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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i w łościański!

Warunki prenumei*aiyi
*  Warszawie z odnoszeniem  

Miesięcznie Zł. 3.50
tez  odnoszenia „ 3.—•
158 Prowincji miesięczn. „ 3.50
*8granicą „ 5.50
Za zmianę adresu 10 groszy

Redakcja przyjmuje interesantów od 
2 po pot. Za zwrot rękopisów 
tedakcja nie odpowiada.

^dministracja czynna od 9 do 5 bez 
P<zerwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

Rachunki płatne w Środy.
T*'e*. Redakcji 176-70. fldmin. 12013.

W arszawa, P ią tek  3 P aździern ik a 1924 r. Rok XXX.

cenTRAiriY
ORGAN PP-S

fBOLEKUUUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁSCZCIŁ S l£ j

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
Ceny ogłoszeni
5  w tekście (przed kron.) 25 groszy
g  nekrologi 10 .,
n zwyczajne 15 „
2  drobne za jeden wyraz 10 „
• jt Ceny ogło-szeń należy rom m ieć 
O  za wiersz wysokości 1 milimetra
Dla poszukujących pracy 50ł rabatu 
Ogłoszenia w >feniedztetn. o 25i drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50J
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10J drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń Adml 

nistracja nie odpowiada.
Redakcja i Admin. Warecka 7.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.
-W -
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Z rozmów genewskich.
T ° W . LEON J0 U H A U X  (ŻUO), SEK R ETA R Z FR A N C U SK IE J K O N FE D E R A C JI

PRACY.

Od wydawnictwa.

Genewa, wrzesień.
1 frzypom inam  sobie jedno z posiedzeń 
rzeciej komisji, rozbrojeniow ej. Dokoła 

‘ °łów siedzi kilkudziesięciu panów. W ięk- 
; 20*ć z nich to , starzy, w ytraw ni politycy; 
sta**0 dyplom atów, k tórzy  w iele widzięli i 
J e ż e l i ,  Przew odniczący p. Duca, rum uń- 

1 Minister, gładki i wytworny. Ju ż  ko 
^  generalnej debaty  nad rezolucją., u- 
o^ailoną n a  pełnem  Zgrom adzeniu po 

Pr2®nrtówieniach Ile rrio ta  i Mac Donalda.
' łf* ^męczenie opanowało członków komi- 
f l '.  k tórzy z m niejszą uw agą słuchają de- 

a ty. W tem  przew odniczący udziela gło- 
s’u delegatowi francuskiem u, Jouliaux. N a 
5»k napięcie. Z kuluarów  wszyscy w rą­
b i ą .  Cisiza zailega oszkloną w erandę, w 
której toczą się obrady. W sta je  od stołu 
młody jeszcze, barczysty, wielki m ężczy­
zna. Zaczyna przem awiać głosem tubal­
nym, pewnym. Oświadcza, że przedstaw i 
odm ienny od  innych punkt widzenia, że bę­
dzie m ówił o  społecznej i gospodarczej 
strom e zagaldmenia, tak, jak  je  widzi k la ­
sa robotnicza. Do końca przem ówienia u- 
waga słuchaczy nie zmniejsza: się. K ażde 
słowo Jouhaux jes t chwytane, bo mówi nie- 
tylko bardzo  rozum ny i św iatły  polityk, 
lecz i przedstaw iciel francuskiej konfede­
racji pracy, am sterdam skiej m iędzynaro­
dówki, mil jonów robotników zrzeszonych w 
związkach zawodowych.

To w. Jouhaux, którego znalem  jeszcze 
z W arszawy, którem u tow arzyszyłem  w je ­
go wędrówce po naszej stolicy, spotykałem  
w Genewie często. J e s t  on niezw ykle ruch­
liwy na wszystko znajduje czas, zawsze go­
tów jest do udzielenia odpowiedzi na zapy­
tania, które mu się zadaje. A na tern, aby 
uzyskać oświadczenie tow Jouhaux, szcze­
gólnie mi zależało, bo chciałem  aby  mi 
Powiedział swoje zdanie o .wychodztwie
Polskiem we Francji. . .

J e s t  to zagadnienie -  odpowiedział 
Mi, — którego doniosłości nie docenia się. 
Jest to  sprawa, k tóra zaprzą ta  umysły 
Przywódców ruchu robotniczego we F rań - 
cii coraz żywiej. Musimy d ą z y c d o  
rozwiązania, aby uniknąć w niedalekiej juz 
Przyszłości możliwości groźnych zatargów. 
Jeżeli dalej tak będzie szło jak obecnie, 
Tobotnicv obcy a w szczególności polscy, 
s ta n ą s ię  dla francuskich robotników żyw,o-

, S '  Sa J £ r t o Zn a J ą im < ;te . Robotnik

polski m a m niejsze wymagania życiowe i 
może być użyty za narzędzie do obniżania 
płac. Polacy nie należą do konłederacji 
pracy, przeważnie pochodzą ze związków 
żółtych. U w ijają  się w śród nich księża i 
agitatorzy chadeccy. My nie mamy we 

rum un- F ran c ji ruchu klerykalnego w śród robotni- 
luż ko- ków i obawiamy się, że przem ysłowcy p rzcz 

popieranie polskich związków chadeckich 
będą chcieli we F rancji zaszczepić ten  ro ­
dzaj ruchu zawodowego. Z drugiej strony 
brak uświadom ienia w śród robotników pol­
skich u łatw ia robotę komunistom, którzy 
naw et m ają w łasne pismo po polsku. P rze­
ciwdziałamy, ile możemy antagonizmowi 
k tó ry  rośnie m iędzy Polakam i a F rancuza­
mi. P o trzebna nam  jest pomoc tow arzy­

s z ó w  polskich, socjalistów  i zawodowców, 
w  organizowaniu i uświadam ianiu m as po l­
skich w e F rancji, w zw alczaniu k lerykaliz­
mu i komunizmu, w odw róceniu konfliktu 
groźnego i otwartego. Gotowi jesteśm y jąk ­
n ą  j daliej uszanow ać narodow e żądania P o ­
laków w  łonie naszych związków, nie chce­
m y z nimi wojny. Uważam  za swój obo­
w iązek zwrócić uwagę towarzyszów pod­
słuch na  to  zagadnienie. Zajm ijcie się 
niem  w w aszej ipartji, w  waszej prasie, w 
zw iązkach zawodowych.

Spraw a em igracji zarobkowej je s t  czę­
ścią wielkiego zagadnienia „bezpieczeń­
stw a pracy'*, k tó r e  ściśle łączy się ze sp ra ­
w ą rozbrojenia i bezpieczeństw a, k tó ra  za j­
m uje Ligę. Pokój polityczny będzie n ie­
pewny, jeżeli nie będzie pokoju ekonom icz­
nego. W ojny pow stają nietylko z powodu 
zatargów  politycznych; zatargi gospodar­
cze pow odują zbrojne starcia. A le naw et 
w tedy, k iedy niem a w alk orężnych, kiedy 
k rew  lać się przestaje, w ojna gospodarcza 
trw a. T rzeba pom yśleć rów nież o jej od­
wróceniu; poddać rew izji i kontroli Ligi u- 
k ład y  handlowe, usunąć waltki celne, zna­
leźć sposób na sprawiedliw y podział su­
rowców, u jednostajn ić i rozszerzyć u s ta ­
wodawstwo społeczne w skali m iędzynaro­
dowej, a przedew szystkiem  rozstrzygnąć 
spraw ę 8-mio godz. dnia pracy. Zagadnie­
nie pokoju gospodarczego s ta je  przed n a­
mi i woła o rozstrzygnięcie, jako część za­
gadnienia „pokoju bez przymiotnika...

Powiedzcie edemnie waszym czytelni­
kom, aby pracowali nad rozw ojem  społecz­
nym w' swoim kraju . Będzie to .n a jlep sza  
praca dla zapewnienia pokoju",,.

J  s.

Listy z Paryża.
(Kor. w łasna), 

SPR A W Y  EM IG R A C JI.

N a ostrzu noża s ta n ę la s p ra w a z a g ra -

R z u t ó w  sumienia, żeśmy tego n e pi ze 
.^dzieli. Przypominamy, cośmy m ejed - 
W tn ie  pisali i mówili, że tak długo, dopo 
^  danej gałęzi przem yski mem" . 
V i a .  los em igranta jest jeszcze bezpiecz- 
n.y: w przeciwnym razie, sytuacja . 
s,ę wielce drażliw a nietylko dla wy 
ców. ale i dla k ra ju  skąd idzie emigracjo.

F ran c ja  bynajm niej nie jest )es^  
Przesycona em igracją. Brak głównie to 
n>ka górniczego, a bardziej jeszcze rolne- 
€°- P rzem ysł górniczy i ro la  jeszcze prze 
1916 r. musiały się posiłkować pracą ob­
cych sił roboczych. A cóż dopiero dziś, gdy 
na miejsce półtora md i on a francuskiego 
Proletarjatu , wytrzebionego przez strasz- 
na wojnę, trzeba zastępstw a sił ibcych,

Pragnąc ułatwić tym towarzyszom, któ­
rych nie stać na samodzielne prenumerowa­
nie „Robotnika", czytanie naszego pisma, 
wprowadzamy prenumeratę zbiorową. Związ­
ki zawodowe, organizacje partyjne, spół­
dzielnie, grupy towarzyszów, które zaprenu-

m *

merują najmniej 5 egz. „Robotnika" pod jed­
nym adresem w Warszawie i na prowincji —  ̂
otrzymają 15 proc. opustu od zwykłej ceny.

Prosimy gorąco wszystkich tow. o popar­
cie naszej inicjatywy!

m

aby wydajność gospodarcza k ra ju  mogła 
się u trzym ać na pcir rębnym  pc^/iornie, — 
a mimo to sarkania francuskiej klasy  ro ­
botniczej^ lozlegaiy  się pod adresem  tych 
robotników, (czego echa posyłałem  wam 
niejednokrotnie), z powodu ich niższej p ła ­
cy zarobkowej, stanow iącej konkurencję 
dla miejscowych robotników.

Rozdrażnienie przeciw  obcemu najm i­
cie nabrało w ostatnich czasach natężenia 
specjalnego, gdy w niektórych gałęziach 
przem ysłu dotkniętych częściowem bezro­
bociem, zastępow ał on miejscowego robot­
nika za niższą plącę, lub gwałcąc 8-gcdz. 
dzień roboczy. Podana,przezem nie w swo­
im czasie w „Robotniku " odezw a federacji 
budowlanej, grożąca naw et czynnem wy­
stąpieniem  przeciw robotnikom łam istra j­
kom zagranicznym —> była typowym przy­
kładem  tego stosunku robotników' francu­

skich do obcych robotników  łam iących eko­
nomiczną solidarność robotniczą n a  rzecz 
kapitalizm u.

Mimo swego krzykliwego patrjotyzm u, 
kapitaliści każdego k ra ju  d la  większego o- 
procentow ania włożonych przez się kap i­
tałów, gotowi są zastąpić miejscowych ro» 
botników —  naw et p rzez ciemnych afry- 
kańczyków, do których narazie  agitacja so­
lidarności robotniczej —  trudniej trafia. 
To są rzeczy codzienne nie w ym agające 
dowodzenia, aie rzeczą k lasy  robotniczej — 
jest przeszkodzić tym  spekulacjom  k ap ita ­
listycznym  przynoszącym  niety lko poważ­
ny m aterjallny uszczerbek robotnikom, ale i 
w prow adzającym  zły, lub’ naw et nienaw ist­
ny stosunek m iędzy robotnikam i różnych 
narodowości i prow adzącym  naw et do mo­
żliwości konfliktów  politycznych ogólniej - 
szej natury .

J a k  dalece ten  w rzód em igracyjny w ez­
brał, dow odem  tego jest, że w  jednym  dniu  
19 września, 2 kom itety konfederacji syn- 
dykalistycznych: A m sterdam skiej i dyssy- 
denckiej —  w ysunęły, jako jeden z n a j­
w ażniejszych punktów  swych obrad, — 
spraw ę zagranicznych robotników  w e Fran­
cji.

D yssydenoka — neo - kom unistyczna 
konfederacja, załatw iła się z tą  spraw ą b a r­
dzo prosto. Mianowicie: znalazła  na to  „ ra ­
dę", nak łada jąc na siebie specjalny  poda­
tek  d la  rekrutow ania zagranicznych robot­
ników do  szeregów komunistycznych i w y­
daw ania d la  nich specjalnych pism w  ich 
w łasnych językach (po polsku ju t  jest w y­
daw any „Em igrant" przyp, kor.). Jeden  z 
przedstaw icieli syndykatu budowlanego, o- 
raz przedstaw iciel z M arsyiji (robotnicy 
m arynarki) byli zw olennikam i „ s iln e j‘ręki" 
t. j. — walenia po głowach konkurujących 
nielojalnie zagranicznych robotników  (de­
legat M arsyiji naw et pochwalił się utopie­
niem  dwuch takich, może zupełnie nieu­
świadomionych, biedaków !!) Zwyciężyła 
jednak idea... pow iększania szeregów ko­
m unistycznych przez zagranicznych robot­
ników.

Syridykaflistyczna konfederacja  pracy 
—  w ybrała kom isję, złożoną z przedstaw i­
cieli departam entów , zaludnionych przez, 
obcą ludność robotniczą dla powzięcia od­
powiedniej decyzji. Z żywej dyskusji, k tó ­
ra  się w te j spraw ie wyłoniła widać, że do­
tychczasowa rek ru tac ja  robotników zosta­
ła zasadniczo potępiona; podkreślono, że 
min. pracy, a  nie min. spraw  zagr. winno za ­
jąć się spraw ą zagranicznych robotników, 
i że napływem  tych robotników dc F rancji, 
oraz zatrudnieniem  ich — winna zająć się 
w każdym  departam encie odpowiednia ko ­
m isja parytetow a.

Tow. Jouhaux — generalny sekretarz 
konfederacji P racy radzi, by przy każdym 
oddzielnym  syndykacie były zarezerwo- 
wane specjailne sekcje dla pracowników 
zagranicznych; aby ci ostatni mogli p rzed­
stawiać tam  swoje pretensje i żądania; po- 
zatem  tow. Jouliaux oświadczył, że w G e­
newie miał możność spotkania się z p rzed­
stawicielami pólskiej klasy robotniczej i że 
został tam  omówiony wspólny statu t, k tó ­
ry  ma być zaw arty między francuską K on­
federacją Pracy, a centralą Związków Z a ­
wodowych i socjalislycznenn organizacja­
mi w Polsce. Tow. Jouhaux ma nadzieję, 
iż p ro jek t ten zostanie zrealizowany. S kąd­
inąd jest mi wiadomem. że tow. Jouhaux 
specjalnie w tej kw estii konferow ać bedzie 
z tow. Żuławskim,

W dzisiejszym numerze:
Wywiad naszego korespon­

denta genewskiego z tow. 
Jouhaux (Zuo).

Hieronimko, Emigracja pol­
ska we Francji.

Przykład wzorowego straj­
ku: strajk nattowy.

Drożyzna wzrosła -we Wrześ­
niu o 4 proc. z górą!

Ważne wyjaśnienie w sprawie 
okresu pobierania zapomóg 
przez bezrobotnych.

Województwo warszawskie 
wydala z Polski robotnika, 
ponieważ naraził się fabry- 
kantowi-niemcowi!

Powódź w Petersburgu.
Pisarze i artyści polscy prze­

ciwko kołtunom z Magi­
stratu warszawskiego.

Cast i gli oni— ban d y ta k api ta- 
listyczny.

/(gromadzenie L igi Narodów 
przyjmuje jednogłośnie u- 
kład arbitrażowy.

Z naszej strony napewno — sprzeci­
wu nie będzie, aby jaknajp rędzej zmienić 
obecne warunki, k tó re w razie p rzed łuża­
nia się, mogą wywołać przykre następstw a, 
oraz aby kon tro la  pracy robotników ob­
cych powierzona była przedew szyskiem  o r­
ganizacjom  robotniczym.

T ak postawiona spraw a —  pójdzie 
wielkim krokiem  naprzód i rzuci więcej 
św iatła do tego ciemnego, skom plikow ane­
go zagadnienia gospodarczego i polityczne­
go, jakiem  jest spraw a naszej imigracji do 
Francji.

Spraw ę tę należy traktow ać realnie i 
dokładnie, op ierając się na ścisłych faktach, 
do czego nasi tow arzysze francuscy nie sto­
sują się w niektórych wypadkach w nale­
żyty sposób. W eźm y np. taki fakt:

Tow. Lenoir, na posiedzeniu kongresu 
powiedział, że w tej chwili na francuskim 
rynku pracy znajduje się 500,000 robotni­
ków włoskich, a pół m iljcna polskich. C ie­
kaw e jest, skąd tow. Lenoir w ziął tę cy­
frę? W edług przybliżonych danych, ze­
branych przez Tow. P racy Społeczno - K u l­
tu ra lne j; liczba polskiej em igracji robotni­
czej nie przekracza 400,000, w raz z żonami 
i dziećmi. Uważamy, że i la 'c y fra  jest ol­
brzym ia i godna zastanow ienia. Ale to 
jeszcze nie pół m iljona. Tow arzysze fran ­
cuscy. zajm ując się tem i spraw am i, powin­
ni p o starać  się o dokładną statystykę.

W eźm y inny punld z przemówienia 
tow. Jouhaux : „Nie w tedy, kiedy robotnik 
zagraniczny jest we F rancji, ma on się za-
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pisywać do syndykatu, lecz przed opusz­
czeniem swego kraju. Przejście to winno 
być uregulowane przez dwie zainteresował' 
ne organizacje zawodowe". Formalnie i teo­
retycznie zgadzamy się z tern, ale weźmy 
praktyczną stronę tego zagadnienia. Mo­
żemy śmiało powiedzieć, ż© eonajmniej 
ośm dziesiątych przebywających już tu 
polskich robotników — (z których więk­
szość stanowią górnicy z W estlalji — na­
stępnie dopiero idą poznańczycy i ślązacy 
— a w końcu dopiero królewiacy i matopo- 
Iamie) — nie należało w  kraju  do socjali­
stycznych Zw. Zaw. Utrudniać im wstęp 
do syndykatów francuskich — to zna­
czy: pozostawić ich w  obecnym stanie, nad 
którym ubolewają francuscy robotnicy, lub 
rzucić ich w zawsze otwarte komunistycz­
ne objęcia.

W ynika z tego pewien brak konsekwencji. 
Tow. Bartuel — sekretarz syndykatu wę­
glowego — uskarżał aię przedemną, że n a ­
si robotnicy winni wstępować do Konfede­
racji Pracy, otwartej przed nimi na oścież. 
Również w wydawanej w polskim języku 
gazecie „Prawo Ludu" (w Lens) — przez 
syndykalistów socjalistycznych, w której 
jest prowadzona ożywiona propaganda, 
nie znajdujemy żadnych klauzul w rodzaju 
tego, co mówił tow. Jcubaux,

Zastrzeżenia wypowiedziane przez 
tow. Jouhaux i kilku innych, miały na celu 
zabezpieczenie syndykatów przed jiaczej-i 
kami faszystowskiemu Istnieją takie ja- 
czejki, ale wśród nasłanych tu włoskich ro­
botników. Polskich jaczejek faszystowskich 
dotąd tu nie znamy  i nikt o nich nie słyszy!

Paryż, 22 września 1924 r.
Iiierommko.

ba wszystko, co jest najlepszego w nas: re- 
ligję Ideału socjalistycznego, owianą wiarą 
w lepszego człowieka, w szlachetną przy­
szłość na zwycięstwie braterstw a opartą, 
przyszłość wyzwolonej i solidarnej Pracy!

Kto tego nje rozumie i nie czuje, nie 
może być a;ni nauczycielem, ani przywódcą 
młodzieży robotniczej. TUR. musi nau­
czycieli takich znaleźć, musi stworzyć u  nas 
metody pedagogiki socjalistycznej. 'Niechaj 
TUR-y wszystkich okręgów rozpalają słoń­
ca tego idealizmu socjalistycznego. Niech 
wiążą serca i umysły młodzieży. Niech 
umacniają w  niej wiarę w  Socjalizm, wiarę 
w potęgę nauki, wiarę w lepszą przyszłość, 
aby dłonie tej młodzieży mogły podjąć po­
chodnią, gdy przyjdzie chwila, kiedy po­
chodnia ta ze starzejących się, ze steranych 
partyjną pracą wypadnie dłoni!

Henryk Bezmaski.

Z blizka  i zd a lek a .

Z  jftiądzynarodówki.
MIĘ-OBCHÓD 60-LECIA ZAŁOŻENIA 

DZYNARODÓWKI.
W  niedzie lę , 28-go w rześn ia, K om ite t W y ­

konaw czy  M iędzynarodów ki Socjalistycznej 
udał się n a  s ta ry  cm en ta rz  H ighgate (Hajgct), 
gdzie spoczyw ają zw łok i K aro la  M arksa. .Na 
m ogile złożono w icńcc i kw iaty . Z arządca 
cm en ta rza  ośw iadczył, że n ie  pozw ala  ani 
na p rzem ów ien ia  ani śpiew y. K om uniści usi­
łow ali przem aw iać, ale za rządca  zagroził im 
policją.

K om ite t W ykonaw czy  udał się pod dom , 
w  k tó rym  niegdyś m ieszkał M arks. P rzed  do ­
m em  przem aw ia ł K aro l K au tsky .

W ieczorem  odby ł się w ielk i w iec w  T e a ­
trze  Lyceum. M ac D onald  p rzy sła ł list, w 
k tó rym  sław i M iędzynarodów kę. P rzew odn i­
czący Cramp odczy ta ł M anifest K om ite tu  Wy­

konaw czego M iędzynarodów ki do robo tn ików  
w szystk ich  krajów . W  M anifeście tym  s tw ie r­
dza się o lbrzym ie p o stęp y  ruchu  robotn iczego  
od chw ili p o w stan ia  M iędzynarodów ki. W sk a ­
zuje się, że p rzew odnie zasady M iędzynaro­
dow ego S tow arzyszen ia  rob o tn ik ó w  z r. 1864 
zaw sze są żyw otne. M anifest p o d k reś la  za ­
dania k lasy  robo tn iczej w  dziedżinie u trw a ­
len ia  poko ju  i m iędzynarodow ej solidarności, 
N astępn ie  o stro  rozp raw ia  się z bolszew iz- 
mcm. k tó ry  o p ie ra  się n a  bagnetach , aby  pod ­
trzym ać d y k ta tu rę  m niejszości. P ro te stu je  
p rzec iw ko  p rześladow an iu  socjalistów  rosyj- 
sk ich  j zbrodniczym  gw ałtom , popełn ianym  w 
G ruzji. W y raża  pew ność, że M iędzynarodów ­
k a  S ocja listyczna ta k  sam o p rzezw ycięży  b o l­
szewizm , jak  sw ego czasu  przezw ycięży ła  
anarchizm .

N astępn ie  p rzem aw iali liczni m ów cy, m ię­
d zy  innem i 82-leln i H erm an  G reulich . k tó ry  
nb u roczystość p rzy b y ł ze Szw ajcarji.

POSIEDZENIE KOMITETU WYKONAW­
CZEGO

trw a ło  trzy  dni. P ośw ięcone by ło  p rze w a ż­
n ie om aw ianiu  sy tuacji po litycznej, p rzyczem  
najw ięcej uw agi pośw ięcono spraw om  w scho­
dnim , zw łaszcza Rosji, G ruzji i państw om  b a ł ­
kańskim . W  zw iązku  z tern om aw iano ró w ­
nież stosunek  angielskiej P artji P racy  do R o­
sji sow ieckiej. W  rezolucji o G ruzji K om ite t 
W ykonaw czy  uroczyście  p ro te s tu je  p rzec iw ­
ko k rw aw ym  represjom  bolszew ick im  i w zy­
w a ro b o tn ik ó w  w szystk ich  krajów , aby en e r­
gicznie poparli żądan ia  narodu  gruzińskiego: 
■wycofania arm ji bo lszew ickiej z G ruzji i d a ­
n ia  m ożności narodow i gruzińsk iem u w ypo 
w ied zen ia  sw ej w oli w  w olncm  głosow aniu. 
P rzesłan o  w yrazy  b ra te rs tw a  i w spółczucia 
um ęczonym  w  w ięzien iu  na w yspach  P o ło ­
w ieck ich  socjalistom  rosyjskim . N astępne po ­
siedzen ie -odbędzie się  w  styczn iu  lub lutym  
w  B rukseli.

nych warchołów. S trajk  zwycięski robotni­
ków naftowych jest tryumfem solidarności 
robotników.

Stańczyk.

Krzycząca samowola.

W YDAW NICTW A TU R a,
W arszawski Oddział Towarzystwa U- 

niwersylełu Robotn. wykazuje wielką ży­
wotność. W  ciągu kilku miesięcy ogłosił 
już pięć broszur popularnych. Są w tej 
liczbie i bard /o  cenne rzeczy, jak, liaprzy- 
kład, broszura znanego socjalisty austriac­
kiego, Ottona Bauera, pod tytułem „Mło­
dzież Robotnicza a ruch socjalistyczny", 
która znaleźć winna wielu bardzo czytelni­
ków wśród młodzieży robotniczej (a także 
wśród starszej braci robotniczej).

Tow. Bauer jest nietyłko rozumnym i 
bardzo wykształconym politykiem, ale jest 
pierwszorzędnym pisarzem politycznym. 
Jego artykuły, drukowane w wiedeńskiej 
„Arbeiterzeitung" („Gazecie Robotniczej‘J 
i w miesięczniku socjalistycznym „Kampf" 
(„W alka"), są źródłem nietyłko nauki, ale 
i zadowolenia literackiego dla towarzyszów 
w szerokiej rodzinie Międzynarodówki So­
cjalistycznej. Cieszymy się z przekładu 
każdej ’książki czy broszury Bauera na ję­
zyk polski. Jego broszury, polemiczne prze­
ciwko bolszewikom oddały poważną usłu­
gę sprawie socjalizmu w całej Europie i 
znalazły tłumaczy w różnych literaturach. 
Jego piękne i rozumne dzieło o „Rewolucji 
A ustrjackiej", oddawna zapowiedziane w 
przekładzie polskim, pewnie niezadługo 
znajdzie się w rękach czytelnika polskiego.

Tow. Bauer jest ulubionym nauczycie­
lem w uniwersytecie ludowym w Wiedniu 
(i w  całej Austrji). Przemawia do różnych 
audytorjów i do każdego umie się przysto­
sować. Je s t to talent pedagogiczny o du­
żej bardzo skali. Jego język pełen polotu 
(gdy potrzeba), uderza w serce słuchacza i 
pomaga mózgowi przetrawić zwarte rozu­
mowanie teoretyczne, które buduje uczony 
marksista. I z tych wszystkich argumen­
tów logicznych i sentymentalnych, nauko­
wych i uczuciowych, tworzy się pełna i pię­
kna całość, która może przetrwać niejedno 
pokolenie słuchaczów.

Zagadnienie „młodzieży socjalistycz­
nej" jest dziś wszędzie na świecie zagad­
nieniem palącem. Dla młodzieży i wobec 
młodzieży wyrosły wszystkie troski powo­
jennych stosunków. I wśród niej, jak wśród 
starszego pokolenia, żerują wszelkiego ga­
tunku bolszewizmy: bolszewizm prawicowy, 
zwany faszyzmem i t. p„ bolszewizm lewi­
cowy, zwany komunizmem. Młodzież spie­
szy się. Jej krew- szybko krąży w zdrowym 
młodzieńczym organizmie. Jej myśl pły­
nie nad poziomy, temperament ponosi ją 
ponad powolność życia parlamentarnego. 
Mierz siły na zamiary — jest to polityka 
młodzieży. Socjalizm ze ścisłem jego ro­
zumowaniem, praca ustawodawcza z jej 
długotrwałym okresem dojrzewania ustawy, 
kompromisowość pracy parlam entarnej — 
nie zadowala młodzieży, która szuka nieraz 
zadowolenia pragnień swoich na biegunach 
bolszewizmu prawicowego i lewicowego.

Są to zjawiska przemijające. Mło­
dzież wróci do socjalizmu. Wróci, bo a t­
mosferą jej duszy jest Idealizm, a żaden 
bolszewizm idealizmu tego żywić nie po- 
,trafi. Atmosferą socjalizmu jest demokra­
cja i dlatego młodżież wróci i do socjalizmu 
i do demokracji. Nie tylko przez Idealizm, 
ale i przez Rozum.

Ale młodzież robotniczą trzeba pozy­
skać, trzeba zdobyć jej serce idealizmem 
myśli, idealizmem serca, szlachetnością po­
rywu, polotem słowa. Młodzieży dać trze-

M i s i  strajku w p r a l i  naftowp.
WZOROWY STRAJK.

Przemysłowcy w przemyśle naftowym 
od roku zaczęli przygotowania do rozbicia 
umowy zbiorowej z robotnikami. Chodziło 
im o usunięcie z obecnej umowy całego 
szeregu korzystnych dla robotników posta­
nowień, A  więc: 1) o rozbicie robotników, 
ujętych obecnie w 4 grupy płac, na kilka­
dziesiąt grup, 2) «redukow anie obecnie o- 
howiązujących urlopów, dających robotni­
kom 'prawo po dłuższym czasie pracy ko­
rzystania z bezpłatnego urlopu w  ciągu 3 
tygodni, — do normy ustawowej; 3) usu­
nięcie z umowy przepisu, zobowiązującego

ŚWIETNE ZWYCIĘSTWO.

’Wiece strajkujących imponowały swo­
ją powagą. Komuniści, którzy z początku 
chcieli wichrzyć, na rozkaz przewodniczą­
cego cicho i sprawnie byli usuwani z terenu 
wiecu przez straże robotnicze. Nie znajdu­
jąc wśród strajkujących pola do wichrzeń 
komuniści chcieili przenieść swoje operacja 
pomiędzy bezrobotnych i kobiety, aby przy 
ich pomocy wnieść rozstrój w szeregi s tra j­
kujących. Przez odbycie zgromadzeń ko­
biet i bezrobotnych zlikwidowaliśmy zupeł­
nie teren wichrzeń komunistycznych. Poli­
cja, która została w wielkiej liczbie skon-

przedsiębiorców do wypłacania odszkodo- 1 sygnowana na terenie strajku, w nadziei, że 
wań robotnikom przy zwalnianiu z pracy, wichrzenia komunistów dadzą jej pretekst

'  ‘ do represji i aresztowań, a może i strzelani­
ny, zmuszona była wzorowym spokojem 
strajkujących do bezczynnego przyglądania 
się przebiegowi strajku. Zawarcie odręb-

zależnie od długości zatrudnienia w przed­
siębiorstwie do wysokości 6-cio tygodnio­
wego zarobku; 4) skreślenie ustępu z umo­
wy regulującego płace CO1 miesiąc, zależnie 
cci wzrostu drożyzny; 5) niewypłacanic do­
datku drożyźnianego według wskaźnika, 
wreszcie 6) obniżenie płac aż do 55 proc. 
dla robotników w najniższych stopniach
płac.

Jak  widzimy, zamiary kapitalistów nie 
były wcale skromne. Gdyby zastały prze­
prowadzone, to robotnicy straciliby wszyst­
kie swoje dotychczasowe zdobycze. Przez 
obniżenie płac kapitaliści chcieli wytworzyć 
stan rzeczy, zmuszający robotników do zła­
mania obecnego czasu pracy. Urzeczywist­
nienie tych planów wydawało się kapitali­
stom łatwe do przeprowadzenia. P rzy­
puszczali, że organizacje zawodowe tak sa­
mo, jak w innych okolicach, zostały przez 
komunistów rozbite a więc i walka zostanie 
przegrana. W  mniemaniu tern utrwalały 
kapitalistów ostatnio zaobserwowane w y­
stępy komunistów, wyrażające się w maso- 
wem zasypywaniu robotników, szczególnie 
w Borysławskiem, odezwami o  treści pro- 

1 ’ ---- ' robotnikówwoKacyjnej, nawołującemi 
do wyrzucania sekretarzy' związków, nie-
słuchania przywódców P. P. S. i tworzenia 
komunistycznej zdrady w- postaci t, zw. ko­
mitetów akcji.

Rachuby kapitalistów zostały jednak 
przez robotników zupełnie przekreślone. 
Strajk, ogłoszony przez związki zawodowe 
w obronie dotychczasowej umowy, wyka­
zał lak wspaniałą karność, dyscyplinę i so­
lidarność, jakiej, mówiąc szczerze, dotych­
czas v/ żadnej akcji nie miałem szczęścia 
s tw ie r d z ić . Zarządzenia Komitetu były 
przez strajkujących wykonywane z zadzi­
wiającą sprawnością. Zgodnie z  uchwalą 
kierownictwa strajku, wstrzymano wszel­
kie prace z wyjątkiem tych, k tóre dla u- 
chronienia przedsiębiorstw od zniszczenia 
nie mogły bvć wstrzymane. Borysław zwy­
kle pełny ruchu, stuku młotów gwizdu ma- 
s-zyn, tonący w łunie światła., ogarnęła 
martwa cisza, spowita w nocy _ całunem 
ciemności, na skutek zatrzymania Pr~ez 
strajkujących elektrowni i gazowni, bitne 
straże robotnicze czuwały nad porządkiem 
i bezpieczeństwem. Do strajku stanęli zgo­
dnie z rozporządzeniem komitetu strajko­
wego także i woźnice, stąd ani jednego po­
wozu na ulicy. Dyrektorowie kopalni mu­
sieli pierwszy może raz w życiu chodzić 
piechotą po borysławskich błotach i werte­
pach.

nego układu z rządową rafiner ją „Polmin" 
przekonało kapitalistów, że związki or jen- I nui Nr 
tu ją się dobrze w konjukturze naftowej i u- | dalony 
mieją zadawać ciosy w najboleśniejsze 
miejsca prywatnym rafinerom, którzy 
przez uruchomienie „Pclminu" mogli stra­
cić ropę na rzecz konkurenta. A kiedy pró 
ba rozbicia strajku przez wywieszenie pla 
katów, ogłaszających robotnikom, iż mogą 
wrócić na starych warunkach do pracy, za­
wiodła, kapitaliści czuli isię zmuszeni roz­
począć układy przy pośrednictwie przed­
stawiciela Rządu bezpośrednio ze związ­
kami. Układy trwały 4 dni we Lwowie, 
podczas których kapitaliści mieli znowu 
sposobność przekonania się, że tak sekre­
tarze Związków, jak i delegaci m ają dość 
argumentów dla wykazania im, jak nie­
słuszne są ich żądania oraz jak lekkomyśl­
nie sprowokowali strajk. Kapitaliści jak 
niepyszni musieli uznać w całości dotych­
czasową umową, a  w  dodatku przyjąć nowe 
żądania, które związki podczas stra jku  wy­
sunęły. t. j. podnieść dodatek mieszkanio­
wy z jednego i kiilkU groszy do 5 złotych, 
oraz dodatek odzieżowy dla robotników, 
zatrudnionych przy robotach, powodują­
cych szybkie niszczenie ubrania. O żąda­
nie podwyższenia płac dla robotników wy­
kwalifikowanych rozpętała się prawie za­
sadnicza walka, która groziła parę razy 
rozbiciem układów. W  końcu i na to żą­
danie przemysłowcy musieli się zgodzić

Umowa z dodalkowemh zdobyczami 
została podpisana na 6 miesięcy. Zebra­
nia, urządzone we wszystkich rewirach, za­
decydowały o zakończeniu zwycięskiego 
strajku, który trwał 8 dni z udziałem 30-tu 
tysięcy robotników. W 3orysławiu na wie­
cu, w którym' wzięło udział około 10 tysię­
cy robotników, przyjęto rezolucję, w któ* 
rej robotnicy stwierdzili, że zwycięstwo 
swoje zawdzięczają swej solidarności, do­
brej organizacji, przywódcom związków i 
posłom P. P. S. oraz uniemożliwieniu war- 
cholskiej roboty komunistom.

Podając przebieg i wyniki walki do 
wiadomości wszystkich robotników, robię to 
w celu wykazania na przykładzie, jak k la­
sa robotnicza może ze skutkiem prowadzić 
walkę nawet w obecnych trudnych warun­
kach, o ile słucha swoich organizacji, po­
siada dyscyplinę i pędzi precz komunistvez-

WYD ALENIE Z KRAJU ROBOTNIKA ZA 
UDZIAŁ W RUCHU ZAWODOWYMI

P olska jest rep u b lik ą  dem okra tyczną , 
Zw iązki zaw odow e są insty tucjam i łegalnctni, 
z k tó rem i R ząd  n ie ty łko  p e r tra k tu je , ale n a ­
w et w p ew nych  w y p ad k ach  sta je  po  ich s tro ­
nie. T ym czasem  okazuje się, że w  oczach 
n iek tó ry ch  k acy k ó w  działa lność w  Z w iązkach 
zaw odow ych rów na się działa lności a n ty p ań ­
stw ow ej! T ak  przynajm niej o rzek ł s ta ro s ta  
błoński, p. C zajkow ski.

W  G rodzisku  p rezesem  Zw iązku zaw . rob . 
p rzem ysłu  spożyw czego jest tow . A dolf 
K w ast z pochodzen ia  Ł otysz, k tó ry  nic p o sia ­
da o b y w ate ls tw a polskiego. N araził się on, 
dzięk i ofiarnej ob ronie in te resów  robo tn iczych  
w łaścic ielow i m łyna, n ie jak iem u p an u  H aber- 
lc. P an  ten , dodać należy , m iał w ielk ie  z a ­
chow anie u Niemców' podczas okupacji. N iem ­
cy o tacza li jego m łyn n iezw yk le  czu łą op ieką, 
pozam ykali k ilk ad z iesią t innych m łynów  k o n ­
ku rency jnych  w  okolicy , p rzek azu jąc  cały  
p rzem iał H abcrlem u.

Po s tra jk u  w  k w ie tn iu  udało  się  H abcr- 
lcm u u sunąć  taw . K w asta  ze swej fabryki. 
Lecz tego n ic  dość by ło  fab rykan tow i, bo  d o ­
póki tow . K w ast je s t w  G rodzisku , d o p ó ty  
nic uw aża się za pana- w  sw em  p rzed sięb io r­
stw ie.

T u  zaczyna się dzika nag an k a , gdyż p. 
H abcrlem u p rzychodzi z pom ocą  s ta ro s ta  
C zajkow ski. Za rzą d ó w  tow . M oraczcw sk ie- 
go udaw ał on w ielk iego  rad y k a ła . W  m iarę 
jak  d o  s te ru  zaczę ła  dochodzić rea k c ja , zm ie­
n ia ł i on sw oją b a rw ę , aż z o s ta ł skrajnym  
w steczn ik iem . Je g o  sam ow ola n ap rz y k rz y ła  
się jed n ak  w szystk im , n a w e t uczciw szym  en ­
dekom . W p a d ł o n  w  konflik t z Sejm ikiem , 
k tó ry  m u w y ra z ił votum  n ieufności i sk rcśh ł 
m u d o d a tek  se jm ikow y do pensji, o raz n a  u- 
trzym an ie  koni.

P ie rw szy  ra z  aresz to w an o  tow . K w asta  
podczas zesz ło rocznego  s tra jk u  lis to p ad o w e­
go. W ypuszczono go, bo n ie by ło  o co o s k a r ­
żyć.

Po s tra jk u  u H aberlcgo  p. C zajkow ski 
w y stąp ił do W ojew ództw a z w niosk iem  o  w y ­
dalen ie tow . K w asta , jako  n iebezpiecznego  
kom unisłę , chociaż b y ł on zaw sze p ep eso w -
  Zm yślano najpo tw orn ie jsze  rzeczy , o-
pow iadano, że k ied y ś s trze la ł do dzieci. W szy­
stko  to  o k az a ło  się k łam stw em  K ilkudz ie­
sięciu m ie s z k a ń c ó w  G r o d z is k a ,  znajom ych 
tow . K w asta  od k ilk u n a stu  la t, stw ie rdz iło  
podpisam i jego n ien ag an n e  zachow an ie  się- 
W obec tego zam ia ry  p a n a  s ta ro s ty  sp e łz ły  
n a  niczem . K w ast p rzez  k ilk a  m iesięcy  m ia ł 
w zględny SDokój.

A liści dn ia  26-go w rześn ia  zjaw ia  się  u 
tow . K w asta  k o m e n d an t policji i odczy tu je  
m u re sk ry p t ^W ojewództwa z dn ia 17 w rześ- 

N r. 868/11, m ocą k tó reg o  zo s ta ł on  w v- 
z gran ic P ań s tw a  —  za  dzia ła lność  

an typaństw ow ą!
P on iew aż  tow . K w astow i służy p ra w o  o d ­

w ołan ia się do Min. S p raw  W ew n ętrzn y ch  w  
te rm in ie  dw utygodniow ym , .przeto chcia ł on  
p rzy jechać do W arszaw y, ab y  ta m  zasięgnąć 
rady, A le S ta ro s tw o  nic pozw oliło  m u n a  w y­
jazd, pod  pozorem  że n iem a sta ro s ty , p o zb a ­
w iając go w  te n  sposób  m ożności obrony .

D ziw ne jest, że  W oiew ództw o  w arsza w ­
skie u leg ło  w-oli p. C zajkow skiego i w ydało  
rozporządzen ie , ru jnu jące  b y t uczciw ego p ra ­
cow nika, oddaw na osiadłego w  P o lsce , żona­
tego z P o lk ą  —  ty lko  n a  tej podstaw ie , t e  na-

•1 ' _! _ m i om  łnbi«vTrnnłniitl! ..raz ił się n iem ieckiem u fab rykan tow i!...
A  te ra z  —  czy  Min. S p raw  W ew n. p o ­

zw oli n a  ta k ą  p o tw o rn o ść? ! K ażdy  speku lan t, 
każdy  szachraj cudzoziem ski znajduje u  nas 
gościnę, m a żerow isko  i c ieszy  się w szclk icm i 
przyw ilejam i. Czyż ro b o tn ik  obcokrajow iec, 
zżyty  z P olską, uczciw y  p racow nik  m a być 
w yrzucony  dla tego , że ta k  chce jak iś w yzy ­
skiw acz, m ający  p lecy  w  sta ro s tw ie? !

«
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CZAS POBIERANIA ZASIŁKÓW PRZED 

29-ym WRZEŚNIA NIE ZALICZA SIĘ.
A kcja pom ocy d la b ez ro b o tn y ch  od 29 

w rześn ia p ro w ad zo n a  jest n a  podstaw ie  u s ta ­
w y o zab ezp icczen ' u n a  w y p ad ek  b ez ro b o ­
cia. Do tego czasu  jednak  ogrom ne rozm iary  
bezrobocia  zm usiły R ząd  do w szczęcia akcji 
doraźnej. N orm y zasiłków  i inne p rzep isy  
stosow ane by ły  p rzy tem  te  sam e, jak ie p rz e ­
w iduje ustaw a. W yn ik ła  jed n ak  p ew n a kw c- 
slja, m ająca ogrom ne znaczenie dla b ez ro b o t­
nych. O to w w ielu  ośrodkach , jak  np. w  Lo­
dzi i t. d„ akcję do raźną  rozpoczęto 11 lipca. 
U staw a p rzew idu je, że  b ez ro b o tn y  m oże o- 
trzym yw ać zasiłek  ty lko  w  ciągu 13 tyg., k tó re  
w w yjątkow ych  w yp ad k ach  m ogą być p rz e ­
d łużone do 17 tyg. G dyby p rze to  czas  pom o­
cy doraźnej by ł zaliczony do tych  13 lub 1? 
tygodni, to  za jak ieś 2 a najw yżej 6 tyg., b ez­
robo tn i by liby pozbaw ieni w szelkiej pom ocy 
A liczba ich z uw zględnieniem  tych  tylko, 
k tó rzy  podlegają ustaw ie, w ynosi w  całej Pol-
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sce, p rócz Śląska, sześćdziesią t k ilka tysięcy 
sam ej ty lko  Łodzi trzydzieści k ilka.

S p raw a  ta  by ła  om aw iana na p o s i e d z e n i u  | 

Zarządu G łów nego F unduszu  B ezrobocia dn. 
2-go b. m. Tow . Ziem ięcki, p rzedstaw iw szy  
sytuację, w  jak iej się znajdą bezrobo tn i, g Y 
za Parę tygodni w strzym ana zostan ie w y p ła .a  
zasiłków , postaw ił w niosek , aby  nie zaliczać 
czasu, w  k tó ry m  prow adzona by ła  akc ja  clo­
w n a  i ok res 13 tygodniow y liczyć dopiero  od 
cW ili  w ejścia  w  życie ustaw y. Z dyskusji 
Wynikło, że sp raw a ta  zw iązana jest z k ° n ie‘ 
cznościa pow iększen ia  k red y tó w  udzielanyc 
Pfzez S karb  F unduszow i B ezrobocia. W  ce- 
lu Porozum ienia się w  lej sp raw ie  udała  s:<? 
do p. p rez. G rabsk iego  dnia 2 b. m. deiega 
cia - w sk ład  k tó re j w eszli: p rzew odniczący
Zarządu G łów nego dyr. Szubarlow icz, posło­
wie tow . Z iem ięcki. K ot, U rbański, B rzostow  
sk i (o rzedstaw icie l pracodaw ców ], dyr. G ro ­
ń s k i  (przedst. Z w iązku m iast]. P r e z . _  G ra b ­
ski przy ją ł p/rzychylnie w niosk i delegacji, zgo- 
dzi: się na n iezaliczanic czasu  pom ocy dora- 
ZTle) do o k resu  ustaw ow ych  13 tyg. i ob ieca  , 

Wobec tego, że sum a b m iljonów zł. figuru- 
h.oą ty budżecie  do k o ń ca  b ież  ro k u  nie w y 
starczy, R ząd  w y stą p i do Sejm u o dodatkow e 
k redy ty  na* te n  cel.

R O B O T N 1 K piąuk, 3 października 1924 r.

D r o ż y z n a .
W z r o s t  d r o ż y z n y  w e  w r z c .ox. i u

4.09%.
Komisja do badania wzrostu  ̂ kasztów  
niania ustaliła, iż we wrześniu koszty  

'^trzymania wzrosły w porównaniu z sierp" 
njem o 4.09 proc.

Za podstawę do obliczeń wzięto, iż 
żywność wzrosła o  5,94 proc., wydatki kul­
turalne o 5,51 proc. opłat i .światło o 3,37; 
Pozatem stwierdzono, mimo opozycji przefl- 
sW icie l?  związków zawodowcach, iż koszty 
^brania nie uległy zmianie podobnie jak i 
koszt komornego i świadczeń domowych. 

CHLEB, M ĄKA DROŻEJE, NABIAŁU  
BRAK.

Jednocześnie z podwyżką ceny chleha 
°d  dn. 3 b. m. miejski wydiział zaopatrywa­
nia podwyższa cenę mąki 50 proc. żytniej 
z 38 na 39 groszy.

Rynek warszawski zaczyna obecnie od­
czuwać brak dostatecznych ilości lepszych  
gatunków masła. W ytwarza to ina rynku 
silną tendencję zwyżkową. Związek spół­
dzielni mleczarskich i jajczarskich sprzeda­
je masło sciloue 1 gat. po 5 zł., II gał. po 4 
zł. 20 gr. za  kg. N a mieście cena masła 
deserowego dochodzi do 6 zł. 40 gr. (cena 
p o p rzed n io  6 z ł .) ,  o se łk o w e g o  I gat. d o  4 
zł. 80 gr. (o sta tn io  4  z ł .) ,  II gat. 5  z ł .  50  
gr. (4 z ł .  50) za  kg.

W sklepach brak kryształu, a ludność 
nabywać musi cukier kostkowy, który jest 
droższy. W ydział zaopatrywania sprzeda­
je kryształ tylko tym, którzy nabywają 
kostkę  w równych ilościach.
a 7R f)żE  DALEJ DROŻEJE I DALEJ JEST  

WYWOŻONE.
Wczoraj na rynku zbożowym zaryso­

wała się silna zwyżka cen zboża. Ponie­
waż na giełdach zagranicznych w Pradze 
i Berlinie ceny żyta osiągnęły 30 zł. za 
kwintal, podnieca to apetyty wywozowe. 
Zgodnie więc- z zajętem przez rząd stano­
wiskiem eksport zboża winien byc wstrzy-
rrany a natychmiast cła wywozowe pod­
wyższone conajmniej do <5 zł. od tony. Bo-
Wiem X ecn a  oplata eksportowa przy tak 

em aoeci r tf:e łdach niemieckich i Wysokim kursie na v j
czeskich nie stanowi żadnej przeszkody w

Silą. K“ Jy * * *  IW,okl 5 r
^  “ jlyw otm ejsK  
kraju.

r z ą d  a  d r o ż y z n a .
Na najbliższem posiedzeniu kormtetu 

E k o n o m ic z n e g o  ministrów omawiany będzie 
Plan gospodarki 1924-25 w <k,edzm,e

iproz <***• 1 za?r“'
stan il 'Merwmi n̂izw  teł
sfer - 1 r -7 nwveh wyjaśniają, iz intei wencjaGl &fiZ.  ®  ry d o . s‘“ ?-
'"ana M a  icdymc w celu p o w sta m a m a

S it  3y
- .osiować y interwencji bowiem

do cen rynkowych, bez j-dtialc za
chteb drożałby stopmowo R « d  '± % £ . 
Pewnia, iż interwencja GŁ Urzędu /y
zostainie natychmiast podjęta, g Y Y _
zboża — względnie mąki czy c e
zdradzały tendencję zwyżkową.

Co do mąki zagranicznej, to ze ster 
urzędowych wyjaśniają z w o i m e m e  od cla 
mąki przywożonej z zagranicy . 
wiązywało również i  po 15 b. m., . X,
termin wprowadzono jedynie ze wzg ę 
techniczno - cetlnych. ,

Rozporządzenie o ulgach . ce ‘ny c 1' 
którem znajdzie się i zwolnienie nadal ą 
ki od cła, ukaże się w dniach najb lższyc

OBNIŻENIE CENNIKA FRYZJERSKIEGO.
.Przedstawiciele zrzeszeń fryzjerskich na wnio 

*ek Komisariatu Rządu wprowadzili noky cennik
Według tego cennika obowiązującego od dziś, 

strzyżenie maszynką ma kosztować 1 zł. Ceny za 
;ane zabiegi utrzymano..

Sprawy skarbowe
Budżet październikowy.

Preliminarz budżetowy na październik, opra- 
cow’any przez min. skarbu na po-dstawie u że.u 
całorocznego, ma, podetnie jak poprze nie mie- 
siące, być zamknięty "bez deficytu.

Budżet min, pracy przewiduje 1.8 nu.|. z . na 
nie jak i preliminarz wrześniowy, mimo, iż wy at- 
ki państwowe musiano zwiększyć w związ xu ze 
zwiększeniem kosztów na emerytury, oc ironę gra­
nic, pomoc dla bezrobotnych i t. p.

Budeit min, pracy przewiduje 1,8 milj. zł. na 
pomoc dla bezrobotnych, 550 tys. zł. na opie e 
społeczną i 65 tys. zł, na ubezpieczenia społecz- 
ne. W rubryce wydatków inwestycyjnych min. 
oświecenia publicznego preliminowano kwotę 1,3 
milj. zł. na budowę szkół powszechny- , w u ze­
cie zaś min. robót publicznych — kwotę -.5 milj. 
zł. na roboty budowlane, drogowe i regulacyjne. 
W rubryce monopoli przewidywany jest dalszy 
wydatek w kwocie 5 milj. zł. na skup a ry pry

W ydatki październikowe pokryte będą wpły­
wami z danin i monopoli w sumie 107 mili. zł., z 
pozostałości kasowej za wrzesień i w p łw u  ze sprze­
daży pożyczek państwowych, głownie dolarowki, 
która ostatnio nabywana była masowo.

Polityka kredytowa Banku Polskiego.
Z powodu zarzutów, dotyczących działalności 

kredytowej Banku Polskiego, biuro prasowe Ban­
ku wyjaśnia, iż portfel weksli zdyskontowanych 
jest 14 razy większy, niż portfel weksli, d y sk o n ­
towanych przez P. K. K. P na początku roku, ze 
obok Banku Polskiego działa Bank Gosp. Krajo­
wego oraz banld prywatne, w których wkłady 
prywatne w ciągu półrocza zwiększyły się pięcio­
krotnie. powiększając w tym stosunku ich ido - 
„ości kredytowe. Głównie -  zdaniem Banku u- 
czuwa się brak kredytu długoterminowego. Jed ­
nakże, niestety,' żaden bank emisyjny, a w*?c 1 
nasz Bank Polski nie może być źródłem takiego 
kredytu, gdyż jest powołany w dziedzinie kredy­
towej tylko do skupu w e k s l i  krótkoterminowym., 
będących wynikiem już dokonanych obrotów.

Strajk pracowników flrukarskisti
w  P o z n a n iu .

S tra jk  p racow ników  d rukarsk ich  w Po­
znaniu trw a  w dalszym  ciągu. W łaśc iciele  d ru ­
karń , z p rezesem  swego Zw iązku, p. dyr. P a ­
w łow skim , n a  czele, p row adzą w spólnem i si­
łam i n iep rzeb ie ra jącą  w  środkach  kam panję 
p rzeciw ko  stra jku jącym  pracow nikom  i ich 
organizacji. P o zb ie ra li oni sobie jako łam i­
stra jków , g a rstk ę  p raco w n ik ó w  niezw iązko- 
w ych, k tó rym  p ła c ą  pensje n aw e t w yższe od 
tych, o k tó re  w alczy  ogół d ru k arsk i. Tych 
p racow ników  w erb u ją  za  pom ocą og łoszeń a 
n aw e t sprow adzają , jako  łam istra jków , d ru k a ­
rzy  - żydów  z W arszaw y  i Łodzi. W  tym  w y ­
p adku  d ru k a rn ie  an tysem ick ich  pism  zapom ­
niały  o an tysem ityzm ie, by leb y  ty lko  z łam ać 
s tra jk  d ru k arsk i, ale w alcząc za pom ocą n a j­
rozm aitszych  oszczerstw  ze stra jku jącym i p ra ­
cow nikam i, insynuują m. in. w  sw oich pism ach, 
że ,,s tra jk  d ru k a rz y  prow adzony  jest za  p ie ­
n iądze żydow skie"!

S tra jk  d ru k a rsk i po łączy ł gazety  różnych  
k ie runków  i odcieni. H arm onja panu je  pod 
tym  w zględem  m iędzy  „K urjcrem  P o zn ań ­
skim ” , „P rzeg lądem  P orannym ", „P osenar 
Tageiblattem ” i t. p . pism am i, pożyczającem i 
sobie łam istra jków  i posługującem  się w spól­
nym m ateria łem  i t. d.

Są w ypadki, że d ru k arn ie  p rzyjm ują na 
łam istra jków  ludzi, k tó ry ch  p rzed tem  zw ol­
niły za nadużycia, a uczniów  d ru k arsk ich  w y­
zyskują do tego stopnia, że zm uszeni są oni 
pracow ać po  15 i w ięcej godzin na dobę.

przeciwko zamachowi p. ministra W. R .i O. P. na 
ustawę z dnia 27 maja 1919 roku, znoszącemu sta­
bilizację nauczycieli. ,

3) Wreszcie uchwalono protest przeciwko cof­
nięciu wynagrodzenia kierownikom szkół po­
wszechnych za kierownictwo.

Częściowy strajk
w inbnid wara

N o w e n a p a d y  
sow-Tban&ytow.
O negdaj silnie zo rganizow ana b an d a  z 30 

osób p rzek ro czy ła  naszą g ran icę na odcinku  
pow iatu  b iłgorajskiego i z rab o w a ła  d o szczę t­
nie folw ark Bocianice, u p row adza jąc  z sobą 
zupełn ie  b ezk arn ie  21 koni fo lw arcznych  i 2 
kon ie  u łańsk ie  sto jące w e dw orze. Po n a p a ­
dzie i podpalen iu  stogów  zboża, b an d a  w  p e ł­
nym  galopie w raz z z rabow anem i końm i n a p a ­
d ła  na w ieś T essow ę, p o dpala jąc  3 w iększe 
gospodarstw a. Z T essow y bandyci w ycofali 
się do S im ieniow a. odległego o 3 kim . od 
H oszczy. Pościg zosta ł podjęty .

D nia 1+go b. m. p rzed  w ieczorem  doko­
nano  zbrojnego napadu  n a  fu to r p o d  W ielbó- 
w em  w  W ojew ództw ie Poleskicm . B andyci, 
uzbro jen i w k arab in y  i g rana ty  ręczne, znisz­
czyli i spalili w szystk ie  zabudow ania. Pos e- 
lu n e k  policji w  K urkow ie rozpoczął pościg 
za  b an d y tam i w  k tó reg o  w yniku  zostali ujęci 
trzej bandyci. Ś ledztw o usta liło , iż na leżą  oni 
do b an d y  dyw ersy jnej operu jącej w  pasie  po ­
granicznym .

POŚCIG BANDY Z POD LUNIŃCA.
W b re w  podaw anym  w iadom ościom , o u- 

jęciu a tam an a  łun in ieck iej b andy  dyw ersyjnej 
O len ina vel K alin ienko, pod  rozkazam i k tó re ­
go dokonano  zbrojnego n ap ad u  pod Łow czą 
na pociąg  osobow y, do tychczas h e rsz ta  bandy  
nie schw ytano .

O ddzia ły  policji, k tó re  od k ilku  dni ści­
gały bandy tów , zastąp ione  zosta ły  obecnie 
p rzez  oddziały  w ojska pod kom endą  m ajora 
P opelk i. P on iew aż cz łonkow ie bandy  ro zp ro ­
szyli się n a  d ro b n e  oddziały  lub też  pojedyń- 
czo usiłu ją  p rze d rz eć  się p rzez  granicę, za rzą ­
dzono pościg p rzy  pom ocy p a tro li policyjnych 
i w ojskow ych, k tó re  p rze trz ąsa ją  okolice.

Na Kaukazie.
W edle wiadomości, jakie posiada de­

legacja gruzińska w Paryżu, powstanie 
skoncentrowało się w Swanecji, gdzie nie 
ustają krwawe walki powstańców z czerwo­
ną armtją. Swanecja jest najbardziej n ie­
dostępną częścią Kaukazu, to też powstańcy 
mogą prowadzić jeszcze bardzo długo w oj­
nę partyzancką z bolszewikami, mając na­
turalną osłonę w  niezdobytych górach. 
Czerwona gward ja, nie mogąc w żaden spo­
sób zawładnąć pozycjami powstańców, u- 
ciekła się do iście bestjalskiego podstępu: 
schwytano bowiem żony, dzieci i krewnych 
powstańców i w  czasie każdego ataku na 
ufortyfikowane okopy gruzińskie pędzi się 
bezbronnych jeńców w pierwszym szeregu, 
zasypując z poza nich gradem kuli powstań­
ców.

W  drukarn iach  w arszaw sk ich  ta k  zw. ak ­
cydensow ych, k tó re  nie zgodziły  się n a  pod ­
pisanie um ow y z p racow nikam i drukarsk im i, 
w y b u c h ł  W  pon iedzia łek  strajk , R obotn icy  
podejm ują stopniow o p rac ę  w  d rukarn iach , 
k tó re  zgadzają się na podp isan ie  um ow y.

Wiec wmm
Dnia 1-go b. m. odbył się wiec nauczycielstwa 

Szkół powszechnych m. st. Warszawy Wielka sa­
la gimnastyczna przy ul. Drewnianei wypełniła się 
po brzegi. Referaty o prawno - służbowem stano­
wisku nauczycielstwa^ wygłosili: przewodniczący
oddziału Vlarsz, Z, P N. P, p. Stanisław Najmoła 
oraz senator Wożnicki. Po dyskusji uchwalono 
jednomyślnie rezolucje;

1) Stwierdzającą, ie  rozporządzenia władz 
szkolnych, pociągające za sobą masowe przeno­
szenie dzieci ze szkoły do szkoły, redukcje nau­
czycielstwa i bezprawne tranzlokacje nauczycieli 
stałych zdezorganizowały życie szkolne na terenie 
szkół powszechnych m, st. Warszawy jak również 
w całym kraju, wyrządzając przez to państwu i 
społeczeństwu nieobliczalne szkody.

Dopatrując się 'w tych zarządzeniach zamachu 
na szkołę powszechną, nauczycielstwo gorąco 
przeciwko nim protestuje.

2) Pozatem przyjęto rezolucję protestującą

Katastrofa powodzi w Pstorsferm
Dn. 23 w rzćśn ia  P e te rsb u rg  s ta ł się p a ­

stw ą  straszliw ej pow odzi, k tó ra  m oże rozm ia­
ram i sw em i być p rzy ró w n an a  ty lko  do k a ta ­
stro fy  w  1824 roku . W  po łow ie tego dn ia sil­
ny  w ia tr podniósł poziom  w ody  w  N ew ie i 
za toce  na 12 stóp . F o n tan k a , M ojka i O bw o- 
dny k an a ł w ylały  natychm iast. Niżej położo- 
Ae części m iasta  zo s ta ły  n apo ły  zatop iona; 
na n iek tó ry ch  u licach  w oda doszła do w yso­
kości 1-go p ię tra . T en  nag ły  po to p  w yw ołał 
zrozum iałą pan ikę  w śród  ludności, k tó ra  prze- 
pełn ionem i tram w ajam i i p ieszo zaczęła ucie­
kać  d o  n iezagrożonych  części m iasta.

W  P a rk u  L etn im  w o d a  w y rw a ła  z k o rze­
niam i po łow ę d rzew ; siła p rąd u  i n ap ó r w o­
dy b y ły  ta k  silne, że n a w e t stu le tn ie  lipy  w y­
rw ane  zo s ta ły  z ziem i. Na N ew ie, M ojce, 
F o n tan c e  p o tw o rzy ły  się o lbrzym ie w iry; fala 
unosiła z sobą ca łe  dachy dom ów, sp rzę ty  i 
m artw e zw ie rzę ta ; k ilk a  m ostów  zostało  zu­
pełn ie  zerw anych .

W ed le  do tychczasow ych  w iadom ości u to ­
n ęło  20 osób, S tra ty  m aterja lne  są o lb rzy­
mie. C ały  szereg fab ryk  uległ zupełnem u 
zniszczeniu. P rzygo tow ane do ek sp o rtu  za 
g ran icę 2 m il jony pudów  zboża uniosła w oda; 
zginęło też  w  sk ładach  1 i pół ty siąca pudów  
cukru . O gółem  s tra ty  w ynoszą 24 miljony 
rubli z ło tych . Pow ódź d o tk n ę ła  około 30 ty ­
sięcy rodzin. K a ta stro fa  w yrządziła  też  p o ­
w ażną szkodę nauce, gdyż w  p iw nicach A ka- 
dem ji N auk uległo zniszczeniu w iele k o sz to ­
w nych książek , w artych  w iele se t tysięcy  ru* 
bli złotych.

W oda zaczęła opadać w  nocy z 23 na 24 
w rześn ia, a już następnego  dnia rano  ludność 
P e te rsb u rg a  za ję ła  się oczyszczaniem  ulic i 
placów . M iejscow e w ładze  sow ieckie w o b a ­
w ie rozruchów  ogłosiły stan  oblężenia.

p<r|_iiiąnrinj)r)

Na ciepłą odzież dla robotniczego dziec­
ka skfadajcie, T ow arzysze, ofiary. S to n a ­
szych dzieci, a z tych 60, chodzących do szkół 
trze b a  ubrać  i obuć. Skłi dajcie ofiary  dla Ro­
botniczego W ydziału  W ychow ania  D ziecka w 
A dm inistracji „R obo tn ika” ,

C astig lion i.
PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW POW O­

JENNEJ SPEKULACJI.
Olbrzymią sensację w Wiedniu wywo­

łało bankructwo Banku depozytowego, 
zachwianie się potężnego przywódcy jed­
nej z międzynarodowych szajek bankowych. 
Camiłlo Castiglioni — i śledztwo sądowe 
przeciwko Castiglioniemu i dyrektorowi 
Banku.

Castiglioni, W łoch z Tryestu, zrobił 
majątek podczas wojny, sprzedając rządo­
wi austrjackiemu samoloty. A  po wojnie 
majątek jego rósł w nieskończoność dzięki 
spekulacjom walutowym. Piorunujący spa­
dek korony zbogacał go w piorunujący spo­
sób. Cafetiglioni wyrósł na największą po­
tęgę finansową w Austrji. Był panem i 
władcą Banku depozytowego, który rozwi­
nął się niesłychanie. Castiglioni w samej 
Austrji „kontrolował” kilkadziesiąt przed­
siębiorstw. Był w ścisłym związku ze Stin- 
nesem w Niemczech, z Ban ca Commerciale 
we W łoszech. Otaczał go swoją możną o- 
pieką Rząd włoski.

Ale w ostatnich cżasach Castiglioni 
poniósł ogromne straty. Spekulował na , 
spadek franka — i sparzył się przytem bo­
leśnie, gdy Francja poprawiła kurs swojej 
wailuty. Stracił wielkie sumy na akcjach. 
Teraz przyszedł upadek Banku depozyto­
wego —  i wychodzą na jaw wielkie naduży­
cia. Prezydent Banku Goldstein i dyrektor 
Neuman uciekli. Jeden z dyrektorów, Pick, 
powiesił się. W pałacu Castiglioni'ego, nie­
obecnego w Wiedniu, zrobiono rewizję. 
Rząd nie decyduje się aresztować Casti- 
glioni'ego, obawiając się zbyt wielkiego 
skandalu, no i samego Castiglioni'ego oraz 
jego możnych protektorów.

Sprawa Castiglioni'ego jest dla nas tern 
bardziej interesująca, że Castiglioni „pra­
cował1’ również na Górnym Śląsku —  prey 
pomocy i poparciu p. Korfantego. Było to 
za Rządu „narodowego” Chjeno - Piasta. 
Stinnes nabyte przez siebie akcje przedsię­
biorstw górnośląskich „odstąpił" Castiglio­
ni’emu, uważając, że w jego ręku, jako pu­
pila rządu włoskiego, są bezpieczniejsze. 
Wówczas, to rząd p. W itosa wystąpił z ha- 
jecznem oświadczeniem, że Castiglioni nic 
wspólnego nie ma ze Stinnesem!... Kłam  
stwo to było potrzebne na to-, aby p. Kor- 

i fanty mógł lepiej bronić interesów Caisti- 
gi i oni'ego, będącego tylko parawanem dla 
Stinnesa. Kiedyż nareszcie zacznie się u- 
rzędowe wyjaśnianie tych ciemnych i brud­
nych spraw górnośląskich, w których zaw­
sze jako pośrednik i jednocześnie jako 
przedstawiciel rządu polskiego występuje 
— p. Wojciech Korfanty?!

Azjatyckie maniery.
Skandaliczne, k o łtu ń sk ie  zachow anie  się 

M ag istra tu  w obec zw iązków  lite rack ich  i a r ­
tystycznych , w obec pisarzy , au to ró w  d ram a- 
tycznyfch i ,  k ry ty k i — n iezaproszonych  n a  o- 
tw arc ie  „ T e a tru  N arodow ego w yw ołało  p o ­
w szechne oburzen ie  nię ty lko  w sferach  a r ty ­
stycznych. D la każdego  jest rzeczą  jasną, że 
pow stan ie  odrodzonego te a tru  —  je st p rzed e- 
w szystk iem  se rd eczn ą  u roczystośc ią  dla tych, 
k tó rzy  w  nim  f dla niego p racow ali i p racu ją  
t. zn. dla p isarzy , ak to rów , k ry ty k ó w , m ala­
rzy. M ag istra t jednakow oż b y ł innego zdania.

C elem  u sta le n ia  jedno litego  stanow iska 
w obec dzik ich  m an ier M ag istra tu  zosta ło  
w czoraj zw ołane p rzez  Z w iązek  au to ró w  d ra ­
m atycznych  zeb ran ie  a rty s tó w  do  red ak c ji 
„Św iata".

W  przem ów ien iu  w stęp n em  zaznaczy ł 
red . K rzyw oszew skł, że pp. p rez y d en t J a b ło ń ­
ski i wićte-prez. Ja n k o w sk i p rzy jdą n a  zeb ran ie  
ażeby  „w yjaśnić" n iep o ję te  dla opinji p o s tę ­
pow anie M agistratu . R zeczyw iście pp . J a ­
błońsk i i Ja n k o w sk i zjaw ili się. P rzyznali, że 
„był b łą d "  i że  go tow i są go napraw ić . U ro ­
czystość o tw arc ia  T e a tru  N arodow ego u w a­
żali i uw ażają n a^a l za „u roczystość m ie jską" 
(dziwne, że n ie  w yłącznie m ag istracką), że z 
1012 m iejsc n ie  m ogli (?!) dać rep rez en ta n to m  
lite ra tu ry  i sz tuk i w ięcej m iejsc, bo  to  n ie  u- 
roczystość a rty s ty cz n a  i t. p.

O św iadczyli, że gotow i są  je d n ak  b łą d  
napraw ić. R ezu lta tem  ob rad  było  przy jęcie 
przez zeb ranych  o raz pp. Jab ło ń sk ieg o  i J a n ­
kow skiego, jako p rzed staw ic ie li m ag istra tu , 
następującego  „uk ład u " , k tó ry  p rzy taczam y  
poniżej, jako p ro to k u ł zebran ia :

..W dniu 2 października 1924 r. w lokalu re ­
dakcji „Świata" (Szpitalna 12) odbyło się zebranie 
autorów dramatycznych, literatów, krytyków i 
plastyków polskich, zwołane w celu narady w 
sprawie zajęcia jednolitego stanowiska wiobec or­
ganizacji aktu otwarcia Teatru Narodowego. Pod 
przewodnictwem J. Lorentowicza, p/zeprowadzono 
szczegółową dyskusję, z którei wynikło, że miej­
ski komitet organizacyjny nie uwzględnił y  dosta­
tecznej mierze znaczenia i powagi świata artystycz­
nego Rzplitei. Na posiedzenie to przybyli; p. P re ­
zydent Miasta, W Jabłoński i p. W iceprezydent 
Jankowski, którzy udzielili zebranym szczegóło­
wych wyjaśnień, stwierdzili, iż miejski komitet or­
ganizacyjny popełni! błędy bez złej woli. jednak 
zaś wskutek przeświadczenia, że uroczystość Tea­
tru Narodowego jest w pierwszym rzędzie uro­
czystością reprezentacji władz miejskich. O- 
świadczyii wreszcie, że pragną nieporozumienie
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usu.nąć i proszą o odpowiedni* propozycje po­
jednawcze ze strony zebranych. Zgromadzenie ze 
względu na dobro pow stającej instytucji a rtystycz­
nej, jako minimum zadośćuczynienia postaw iło  p ro ­
pozycje następujące:

1„ P. 'Prezydent Jab łońsk i w przem ówieniu 
ir.auguracyjnem odda h o łd  literaturze i sztuce, k tó ­
rej reprezen tanci nic zostali w> uroczystości u- 
wzgłędnieni we właściwej mierze.

2. K om itet organizacyjny o  a desie Komisji wy­
branej przez z g r o m a d z o n y c h  taką  ilość zaproszeń 
na przedstaw ienie i bankiet, jaką rozporządza.

3. K om itet organizacyjny zaprosi do przem ó­
wienia na scenie T eatru  N arodow ego przedstaw i­
ciela Z A. D. (Zw. A rtystów  Dramatycznych)

p # P rezydent Jabłoński i p. W iceprezydent 
Jankow ski propozycje te całkow icie przyjęli .

W  ten  sposób skandal, godny A bdery  koł­
tuńskiej a nie stolicy Państw a, został... za ła­
tany... Z curiosów tej sprawy zaznaczamy, że 
np. lite ra t z Jugosławii- k tóry  przyjechał spe­
cjalnie na otw arcie T eatru  Narodowego nie 
otrzym ał miejsca (podobno czynione są  usiło­
wania, aby jednak dostał się... boda^ na  ja ­
skółkę), że nie otrzym ał dyr. tea tru  irzciński 
z K rakow a i t. p. N ietakty  m agistrackie w zbu­
dziły takie zdumienie w  szerokich sferach spo­
łecznych, że doszły do Belw ederu i p. P rezy­
dent podobno nie będzie na otwarciu...

Ludzie chw ytają się za głowy, pytając, 
czy jesteśm y w stolicy Państw a europejskiego,
czy. Z. K.

Heit&cmstracf a
21 września.

RADOMSKO.
(Kor. własna).

Zbiórka w dzień propagandy antiw ojennej zo­
stała wyznaczona przez Pow iatow y K om itet PPS. 
na godz. 11 rano, na placu za „Kinema". Zgroma­
dzenie, na k tóre przybyło zgórą 1000 osób, otw o­
rzył to w. Lenk. N astępnie re fe ra t o stosunku so ­
cjalizmu do zagadnień pokoju i wojny, oraz zbrojeń, 
a także o pow,staniu w Gruzji — wygłosił tow . po ­
seł Pużak. Rezolucje CKW. przyjęto jednogłośnie.

N astępnie uform ow ał się pochód ze sztandara­
mi PPS., R ady .Związkowi Zaw. i o rk iestrą  na czele. 
Pochód' zatrzym ał s ię  na Rynku p rzed  M agistratem , 
gdzie z ba lkonu  przem awiali tow. tow . L enk  i Bom- 
czyński, podkreślając skutki niszczycielskie wojen, 
a zw łaszcza wojny bolszew ickiej.

Po przem ów ieniach tych, pochód skierow ał się 
z pow rotem  na plac za ,,K in em a ', gdzie po  odegra­
niu przez orkiestrę ,,M arsyljanki‘‘ — m anifestację 
iakończono  i pochód rozw iązano.

P I Ń S K .
(Kor. w łasna)

P ro letariat piński bardzo poważnie wyraził 
tw ó j p ro test przeciw ko wojnie.

. ,Na wezwanie K om itetu  Pow iatow ego P . P . S. 
i zw iązków  zawodowych, zebrało się  w da. 21 w rze­
śni na placu 3 M aj* około 3,000 ludzi —  włościan 
i robotników .

Zagaił zgromadzenie tow. poseł Badzian, wy­
jaśniając znaczenie dnia p ro testu , poczem uform o­
wał się imponujący pochód, k tó ry  przeszedł ulicami 
m iasta ze śpiewami pieśni rewolucyjnych.

P o  przybyciu z pow rętem  na plac 3 Maja, wy­
głosili przem ówienia tow. p ose ł W olicki, tow. Go- 
gan i inni. Obie rezolucje GKW. uchwalono jedno­
głośnie.

Ponadto z ważniejszych punktów pro­
gramu prac sejmowych należy wymienić: 
rozpatrzenie sprawozdania Najwyższej Iz­
by Kontroli Państwa oraz uchwalenie ustaw  
samorządowych i ważnych ustaw wojsko­
wych. Pod koniec posiedzenia tow. Barlic- 
ki zażądał zwołania wspólnego posiedzenia 
komisji administracyjnej i wojskowej ce­
lem wysłuchania referatu o  P. P. P., mar­
szałek przyrzekł, że posiedzenie to zosta­
nie zwołane w  najbliższym czasie.

PODRÓŻ INSP. BOHUSZEWICZA.
Po zamknięciu posiedzenia konwentu 

sen jerów, zgłosił się do p. marszałka Sej­
mu poseł Reich (Koło żyd.) z prośbą o 
przesunięcie terminu pierwszego po ferjach 
posiedzenia Sejm u na dzień 22-gi b. m., po­
nieważ dnia 21 przypada święto żydowskie.

P. marszałek obiecał przychylić się do 
tej prośby i termin posiedzenia Sejmu 
prawdopodobnie będzie przesunięty.

* OBRADY POŁĄCZENIOWE.
W czoraj w dalszym ciągu obradow ały 

kluby P. S. L. „W yzwolenia" i Związek Chłop­
ski. Do fuzji obu stronnictw  nie doszło, na­
tom iast delegaci klubów  uchwalili wzajemne 
porozumiewanie się i ścisłą kooperację we 
wszystkich sprawach będących na porządku 
dziennym.

W 'K L U B IE  PIASTA.
Klub parlam entarny P. S. L. Piasta roz­

począł wczoraj obrady pod przewodnictwem  
prezesa W itosa. R eferat o sytuacji w ew nę­
trznej wygłosił poseł dr. Kiernik, o sytuacji 
zagranicznej — poseł J . Dębski.

Na popołudniowem posiedzeniu klubu 
dyskutowano nad referatam i pp. Dębskiego i 
K iernika. W  dyskusji zabierali głos m. in. 
w ice-m arszałek Osiecki, pos. Brodacki, 0 -  
strowski, Gruszko, M alik i Bobek oraz sena­
torowie Buzek i Błyskosz. Re zol rej i nie po­
wzięto, odkładając ją  do dnia dzisiejszego.

W  stosunku do min. spr. zagr. Skrzyń­
skiego klub naogół wypowiedział się życzli­
wie, z wyjątkiem  incydentu ze Śląskiem i s ta ­
nowiska p. Skrzyńskiego w  stosunku do sie­
dziby ukraińskiego uniw ersytetu  we Lwowie, 
które to spraw y budziły pew ne wątpliwości.

Zabawnem u szmokowi z „Naszego Przeglądu" 
n ie  spodobała się wizyta tow . M orela w Polsce, 
Rozumiemy te sjonistyczne gniewy. Tow . M orel 
inform ow ał się przedew szystkiem  u naszych tow. 
A p. N. S .” zgoła czego innego oczekiwał od fowl 
M orela, k tó ry  przecież należy  do lew icy Partji 
Pracy. M orel powinien by ł pójść do redakcji „Na­
szego Przeglądu1' — tam by dopiero  o trzym ał p raw ­
dziwie socjalistyczne informacje o Polsce i  o IPPS. 
Bo czyż nie wiecie, że sjonistyczne szm oki dzien­
nikarskie są okropnie hum anitarne, nadzwyczaj 
m iędzynarodow e i z gruntu socjalistyczne?!

W YJAZD MIN. SIKORSKIEGO DO 
PARYŻA.

W  przyszłym tygodniu wyjeżdża do P ary ­
ża min. spraw  wojskowych, gen. Sikorski.
P. E. IIILTON YOUNG do PREZESA RADY 

MINISTRÓW P. WŁ. GRABSKIEGO.
Pow ołany w  swoim czasie do napraw y 

skarbu kom andor E. H. young, który — jak 
wiadomo — skrócił swój pobyt w Polsce 
nie zupełnie podzielając program sanacyjny p. 
Wł. Grabskiego, wystosow ał obecnie do n ie ­
go pismo następujące, w którem  m. in. pisze:

„K orzystając z okazji, chcę zapewnić Pana o 
głębokiem zainteresowaniu, z jakiem z miesiąca na 
miesiąc obserwuję postęp reform  finansowych przez 
Pana dokonanych. Z cyfr. k tóre  mam sposobność 
śledzić, mogę naturalnie tylko w yobrażać sobie 
ogrom pracy, jaka musi być w toku. W yniki ‘jed­
nakże przem awiają same za sobą. To też nie ino-

gę pominąć sposobności, aby n ie  w yrazić powin­
szowania z okazji stabilizacji, jaką marka polska 
i jej następca — złoty — osiągnęły w ciągu 9 mie­
sięcy. R ezultat ten  po przejściach ostatnich mie­
sięcy r. ub. jest bardzo znamienny. Czytam 
wprawdzie między wierszami gaz,et, iż k ra j ma 
pewne trudności związane z reform ą system u do­
chodów  i w ydatków , z zaprzestaniem  inlflacji i ze 
stabilizacją waluty, św iadom jednak konsekw encji, 
z jaką naród polski sprzyja przeprow adzeniu re ­
form, w yobrażam  sobie, iż te  trudności znoszone 
»a z po trzebną siłą. aby po krótkim  przejściowym 
okresie uniknąć gorszych trudności.

Rekonwalescencja ma zawsze swoje niem iłe 
symptomy: są one jednak łatw e do zniesienia przy 
ufności, iż po nich powróci norm alne silne zdro­
wie Z najlepszem: życzeniami zdrowia i siły. po­
trzebnej do znoszenia ciężarów  wielkiego Pańskie­
go zadania pozostaję szczerze oddany Panu 

(—} Hilton Young*.

W r.»r

TELEGRAMY.
\

Liga Narodów.
Prołokuł w sprawie arbitrażu przyjęto jednom yślnie. 

Wybory członków niestałych Rady.

R Y P I N .
(Kor. własna)

N aznaczony na dzień 21 września zjazd robot- 
a ików  rodnych odbył się, przy udziale 44 delega­
tów  i 120 członków,. Po  zjeżdzie robotn icy  ru ­
szyli na rynek, gdzie odbył się wiec., przy udziale 
1000 robotników . Zagaił tow . ‘Piątkowiski, refero ­
wał 'tow. Szczypior Obie rezolucje CKW. przy­
jęto jednogłośnie.

Po  w iecu ruszył pochód ze sztandaram i PiPS., 
Zw. Zaw. Rob. Roln. pow. Rypińskiego, śpiewając 
pieśni robotnicze; przed lokalem  Związku Zaw. 
Rob. Roln. Rz. P., rozwiązał manifestację tow. 
Szczypior.

Uczestnik wiqeu.

-W*

polityczna.
NIE BĘDZIE STANU W YJĄTKOW EGO NA 

KRESACH WSCHODNICH.
Jak  nam kom unikują ze sfer oficjalnych, 

rząd  odrzucił po kilkudniowych naradach, 
myśl w prow adzenia stanu w yjątkowego na 
pograniczu wschodnim, uważając, że środki 
inne przezeń przedsięw zięte, są w ystarczają­
ce dla zapewnienia bezpieczeństw a w woje­
wództwach wschodnich.

* *
*

Kronika
parlam entarna

KONW ENT SENJORÓW  SEJMU.

Wczoraj odbyło się posiedzenie kon­
wentu senjorów Sejmu w celu ustalenia 
programu prac Sejmu.

P. marszałek Rataj zaproponował dwa 
terminy pierwszego plenarnego posiedze­
nia: 14 lub 21 października. Konwent przy­
chylił się do tego drugiego terminu, przy- 
tem prace komisyjne mają rozpocząć się 
już 14 b. m. Pierwsze miejsce wśród prac 
sejmowych zajmie rozpatrywanie prelimi­
narza budżetowego na rok 1925, którego o- 
statnie zeszyty wpłyną już 18 b. m. Do 
końca października odbywałoby się pierw­
sze czytanie preliminarza i ogólna debata 
polityczna. Listopad poświęcony byłby na 
pracę referentów poszczególnych działów  
budżetu, koniec zaś listopada, grudzień i 
styczeń na opracowanie budżetu w komisji, 
luty na drugie j trzecie czytanie budżetu 
na plenum izby, marzec —  na debatę bud' 
żetewą w Senacie. W ten sposób uchwa- 
lonoby tylko jedne prowizorjum budżetowe 
na kwartał pierwszy.

Genewa, 2 października. (PAT.). — Zgro­
madzenie Ligi Narodów na dzisiejszem posie­
dzeniu przyjęło jednogłośnie, 47 głosami obe­
cnych na posiedzeniu delegacji, rezolucję, za­
lecającą państwom członkom Ligi, aby i*k- 
ąajpo waż niej wzięły pod rozwagę ustalony w  
Genewie protokuł w  sprawie arbitrażu, bez­
pieczeństwa i rozbrojenia. Pierwszy przema­
wiał Paweł Boncour (Francja). Po Pawle Bon- 
cour zabierali jeszcze głos: Branting (Szwe­
cja), książę Arfa Ed. Dowloh (Persja), D‘An- 
duran (Kanada), Mello Franco (Brazylja), Com­
mon (Rumunja), Skrzyński (Polska), Guani 
(Urugwaj), Tai-Chon-Lin (Chiny), Villegas 
(Chili) i pani Swanwick (W. Brytanja). W szy­
scy oni złożyli oświadczenia, wyrażające zgo­
dę w  sprawie protokułu. W ten sposób dy­
skusja nad rezolucją została zakończona, a sa­
ma rezolucja jednogłośnie przyjęta. Absolut­
nie żadna delegacja nie uczyniła przy tej oka­
zji jakichkolwiek zastrzeżeń.

Delegacje: francuska, polska, jugosłowiań­
ska, czechosłowacka, grecka, łotewska, estoń­
ska i bułgarska podpiszą protoknł już teraz, 
to znaczy przed swoim odjazdem z Genewy.

Genewa, 2 października. (PAT.). — Zgro­
madzenie Ligi Narodów dokonało dziś wybo­
rów niestałych członków Rady Ligi. Miejsca 
te przypadły: Urugwajowi (43 głosy), Brazylji 
(40 głosów), Czechosłowacji (40 gł.), .Szwecji 
(37 gł.), Hiszpanji (36 gl.), Belgji (34 gł.).

Zatem skład Rady nie uległ zmianie. 
(Przy. Red.).

ZAKOŃCZENIE O BRAD  
ZGROMADZENIA.

Genewa, 2 października. (PAT.). Po 
przemówieniach delegatów przewodniczący

Zgromadzenia, Motta, ogłasza zamknięcie 
rozpraw. Zgromadzenie przy jednogłośnej 
zgodzie 48 głosujących delegacji postana­
wia zalecić wszystkim państwom, wchodzą­
cym w skład Ligi, przyjęcie protokułu, 
przedstawić niezwłocznie protokuł do pod­
pisów, wprowadzać odtąd zalecenia proto­
kułu, opracowane przez organ, zależny od 
Ligi Narodów, a dotyczące wszelkiego ro­
dzaju planu działalności celem wprowa­
dzenia sankcji gospodarczych i finanso­
wych przeciwko państwu napadającemu, 
oraz planu kooperacji ekonomicznej i fi­
nansowej państwa napadniętego z pań­
stwem udzielającem mu pomocy. Zgroma­
dzenie zaleca państwom jaknajrychłejsze 
przyjęcie klauzuli, dotyczącej obowiązko­
wej jurysdykcji międzynarodowego trybu­
nału sprawiedliwości. Pozatem Zgromadza­
nie postanawia zwrócić się do Rady Ligi 
Narodów, aby zechciała przy udziale swych 
organizacji technicznych przygotować kon­
ferencję dla spraw rozbrojenia.

Na posiedzeniu popołudniowem zakoń­
czona została 5-ta sesja Zgromadzenia Ligi.

Po wyborach członków Rady Ligi prze­
wodniczący Motta oświadczył, że dotych­
czas 10 państw podpisało protokuł. Są to 
państwa następujące: Albanja, Bułgarja,
Eśtonj®, Francja, Grecja. Łotw a, PortuUa-
lja, Polska, Królestwo S. H. S. i Czechosło­
wacja. Przewodniczący oznajmia poza­
tem, że Francja podpisała bez zastrzeżeń 
klauzulę, dotyczącą obowiązkowej jurys­
dykcji międzynarodowego trybunału spra­
wiedliwości w  Hadze.

SH Iożliwość p r z e s i l e n i a  w  A n g lji.

W  sobotę wyjeżdża do St. Zjedn. A m ery­
ki Półn. z ram ienia Min. Pracy i Insty tu tu  
Rockefellera, inspektor pracy, inż. Bohusze- 
wicz. Celem podróży jest zaznajomienie się 
z urządzeniam i tcchnicznemi, zapobiegające­
mu wypadkom  przy pracy, oraz zbadanie, jak  
tak  zw, naukow a (Taylorowska) m etoda p ra ­
cy wpłvwa na zdrowie i życie robotników.

PORÓD W OJEW ODY.
W czoraj w dalszym ciągu toczyły się ob­

rady w spraw ie obsadzenia stanowiska woje­
wody poleskiego. Z proponowanych kandyda­
tów wymieniają gen. N eugebauera i Romera. 
Prezydent M inistrów, p. Grabski, wieczorem  
udał się co Belwederu, gdzie ma zapaść osta­
teczna decyzja.

W czoraj p. prem jer Grabski konferował 
w powyższej spraw ie z p. Hubnerem , poczem 
przyjął gen. Berbeckiego,

SPRAW A UNIW ERSYTETU UKRAIŃ­
SKIEGO.

Z kół ukraińskich zaprzeczają wiadomo­
ści, jakoby Ukraińcy mieli zgodzić się na  u- 
Iworzenie uniw ersytetu w Stanisławowie. 
U kraińcy nadal będą obstawali przy Lwowie.

NADZWYCZAJNY SĄD ROZJEMCZY NA
g ó r n y m  ś l ą s k u .

Min. Pracv wydało rozporządzenie o po­
wołaniu Nadzwyczajnego sądu rozjemczego na 
Górnym Śląsku, w  celu rozstrzygnięcia zatar- 
gn w spraw ie wysokości płac zarób .owych

Nadzwyczajny sąd rozjemczy ma rozpo­
cząć obrady w dniu dzisiejszym, pod przew o­
dnictwem nacz. Buzka i przy udziale 3 ław ni­
ków ze strony robotników  i 3 ze strony p ra ­
codawców.

WYJAZD MIN. HUEBNERA.
M inister Spraw W ewn. p. Hubner 'wyjeż­

dża w przyszłym tygodniu na Pomorze • Ka­
szuby. W  kołach wtajemniczonych panuje 
przekonanie, iż będzie to tc.k z w. „podróż av- 
plomatyczna".

UCHW AŁY LIBERAŁÓW.
Londyn, 2 października (PAT). Reuter. 

Zebranie stronnictwa liberałów postanowiło 
poprzeć wniosek o wyrażenie votum nieuf­
ności, który zamierzają zgłosić konserwa­
tyści w sprawie dziennikarza komunistycz­
nego Famphella, aresztowanego za podbu­
rzanie wojska do nieposłuszeństwa i na­
stępnie uwolnionego. Następnie na zebra­
niu tem postanowiono zgłosić wniosek, o- 
świadczający gotowość przyjęcia traktatu 
angielsko - sowieckiego pod warunkiem, że 
będzie zaniechany plan udzielenia pożycz­
ki dla Rosji. Dzienniki wskazują na powa­
gę sytuacji politycznej. Kilka dzienników 
pisze nawet o możliwości upadku rządu.

LIBERAŁOWIE PRZECIW  
TRAKTATOW I Z SOW IETAMI. 
Londyn, 2 października. (PAT.). Par­

lamentarny sprawozdawcą „Daily N ew s” 
dowiaduje się, ze Asquith wczoraj w ieczo­
rem zapowiedział, iż zaproponuje odrzu­
cenie traktatu angielsko - sowieckiego. Po­
nieważ 'konserwatyści poprą akcję libera­
łów, odrzucenie traktatu —  zdaniem dzien­
n i k a  — jest pewne. Ponieważ Mac Donald 
w przemówieniu swem, wygloszonem w Der­
by, oświadczył, że w razie odrzucenia trak­
tatu nastąpiłyby nowe wybory, przesilenie 
uważać należy za nieuniknione. Przesile­
nie to może jednak nastąpić wcześniej z po­
wodu wniosku konserwatystów, skierowane­
go przeciw generalnemu prokuratorowi.

NOW E WYBORY?
Londyn, 2 października. (PAT.). „Dai­

ly News" zamieszcza wielkiemi czcionkami 
apel „przygotujcie się do nowych wybo­
rów". Dziennik oodaje, że zanosi się na 
zarządzenie nowych wyborów, jeżeli rząd 
poniesie klęskę przy głosowaniu nad wnio­
skiem konserwatystów o votum nieufności. 
Głosowanie to  ma się odbyć w  przyszłą 
środę.

STANOW ISKO LABOUR PARTY.
Berlin, 2 października. (PAT.). „Vos- 

sische Zeitung" donosi z Londynu, że na 
posiedzeniu parł ji robotniczej uchwalono 
uznać votum nieufności, zgłoszone przez 
stronnictwo konserwatywne przeciwko ge­
neralnemu prokuratorowi, za votum nieuf­
ności przeciw całemu rządowi. W edług 
tego samego dziennika, większość stron­
nictwa liberalnego postanowiła głosować za 
wnioskiem konserwatystów przeciw general­
nemu prokuratorowi nawet w tym wypad­
ku, gdyby rząd oświadczył, że w  razie przy­
jęcia tego wniosku rozwiąże parlament.

Londyn, 2 października (PAT). Ra­
diostacja z  Leafield podaje: Jak zapewnia­
ją, rząd sprzeciwi się wnioskowi o wyraże­
nie votum nieufności dla prokuratora ge- 
neraiinego, który, jak wiadomo wycofał o- 
skarżenie przeciw redaktorowi komuni­
stycznego dziennika- za ogłoszenie artykułu 
o charakterze rewolucyjnym. Przypusz­
czać należy, że kwestia ta nie wywoła kry­
zysu, gdyż przyczyną cofnięcia oskarżenia 
była chęć uniknięcia dania wspomnianemu 
redaktorowi aureoli męczennika.

Cl re"fonstrukc5ę Rzeszy.
WARUNKI NACJONALISTÓW.ROKOW ANIA KANCLERZA Z PRZY­

WÓDCAMI STRONNICTW.
Berlin, 2 października (PAT). Kanc­

lerz Rzeszy rozpoczął dziś rokowania z 
przedstawicielami stronnictw w sprawie 
przekształcenia gabinetu. „Lokal Anzei- 
ger" w związku z tem pisze, że kanclerz 
Marx będzie musiał zrezygnować z udziału 
w gabinecie albo socjalistów albo stron­
nictw nacjonalistów, niemieckich ludowców  
i bawarskich ludowców.

Berlin, 2 października (PAT). Jak się 
dowiaduje „Vorwarts", na kongresie nie­
miecko - nacjonalistycznym Hergt oświad­
czył, iż żądania nacjonalistów streszczają 
się w trzech punktach 1) ponowne wysu­
nięcie sprawy odpowiedzialności za wojnę, 
2) nieprzystępowanie do Ligi Narodów bez 
Rosji, 3) zniesienie ustawy o ochronie re­
publiki.
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K atastrofa kolejow a.
Moguncja, 2 października. (PAT.). — Pod- 

Czas katastrofy w tunelu, łączącym dwa tutej­
sze dworce — jak stwierdzono dotychczas —
** °sób poniosło śmierć, zaś 6 jest ciężko ran- 
^ych. Nadto wiele osób jest lżej rannych. 
, .a skutek zderzenia 5 wagonów zostało roż­
nych.

Moguncja, 2 października (PAT). Z 
° só'b, które odniosły rany podczas wczora j- 
s*®j katastrofy kolejowej pod Moguncją, 8 
Zrnarłoi tak, że liczba zabitych wynosi o- |

becnie 10 osób. Prace ratunkowe są  bar­
dzo utrudnione, ponieważ, skutkiem pęknię­
cia zbiornika gazowego, tunel zapełniony 
był zupełnie dymem i gazem. Katastrofa 
spowodowana została zepsuciem się hamul­
ca powietrznego. ,Y,

Berlin, 2 października (PA T). W edle 
ostatnich sprawozdali, wskuteK zderzenia 
się pociągów w tunelu w Moguncji zginęło 
14 osób a 14 innych jest ciężko rannych.

l id  W Eli

ip. nu

Berlin, 2 października (PAT). Trzy 
Słowne związki zawodowe ogłosiły na ła- 

„Vorwartsu” odezwę, w  której o- 
fj^ d cza ją , że związki przygotowują ple- 
““ cyt dla rozstrzygnięcia sprawy ratyfika- 
CH układu waszyngtońskiego o 8-godz. dniu 
^ J ey , Odezwa wzywa do nadsyłania skła­
dek w celu zebrania funduszów na pokrycie 

^sztów, związanych z plebiscytem.

M
. < Praga, 2 października. (PAT.). Dzi- 

:')ai o  godz. 10-ej przed południem odbyło 
s)e w gmachu parlamentu uroczyste otwar- 
Cłe międzynarodowego kongresu polityki 
k^ialnej. Przez aklamację wybrano człon- 
_0n̂  honorowych prezydjum, do którego 

Greulich (Szwajcarja), prof. Bren- 
(Niemcy), Fontaine i minister pracy 

?W d (Francja), prof. Nolens (Holandja), 
^buster Hirtsiefe i Eza (Hiszpan ja), 
ychmidt (Austrja), Sokal (Polska),  W olff 
'Anglja) i oraz przedstawiciele czechosło­
wackiego rządu: ministrowie Svehla, Be- 
uesz i Haberman. Na przewodniczącego 
*°ugresu wybrano dyrektora Międzynaro­
dowego Biura Pracy Alberta Thomasa.

Przewodniczący kongresu Thomas o- 
swiadczył, że polityka socjalna powołana 
J^t do tego, ażeby utrzymać równowagę 
w Produkcji światowej. Uczestnicy kongre- 
st* Pragną, ażeby obecny kongres praski 
sUf się punktem wyjścia dla nowego roz­
boju polityki socjalnej. Kongres polityki 
socjalnej ma za zadanie bronić godności 
ludzkiej robotników i zapewnić masoni pra­
cującym odpowiednie miejsce w społeczeń­
stwie. Następnie przewodniczący Thomas 
zakomunikował, że kongres zajmie się m. 
in. sprawą połączenia międzynarodowego 
instytutu dla ustawowej ochrony pracy z 
międzynarodową organizacją dla zwalcza­
nia bezrobocia. Resztę posiedzenia dzisiej­
szego w ypełniły referaty delegatów.

Anglia a powstanie graniu.
Londyn, 2 października. (PAT.). Od­

powiadając w  Izbie Gmin na odnośne za­
pytanie, podsekretarz stanu Ponsonhy o- 
świadczył, iż rząd angielski uznaje władzę 
rządu moskiewskiego nad Gruzją, w  kon­
sekwencji więc uważa obecną sytuację w  
Gruzji za wewnętrzną sprawę .polityczną 
sowieckiej Rosji.

itL i*
Tnndm, 1 października. (PAT). Przed­

stawiciele amerykańskiego domu Morgana 
oraz Banku A n g U i odbyli dzisia, dłuzszą 
naradę z dr. Schachtem, prezydentem

Reichsbanku, w  sprawie pożyczki dla N ie­
miec. Jutro odbędą się narady z  ar. Lu- 
therem, ministrem finansów B ze®z7' w e ­
dług informacji prasowych udział Ameryki 
w pożyczce został określony definitywnie 
na 100 mil jonów dolarów, udział zas Anglji 
nie jest jeszcze ściśle określony, ma on jed­
nak wynosić od 10 — 15 milj. tU sz •

Wojna o W .
Wiedeń, 2 października. (PAT). „Neue 

Freie Presse“ donosi z Londynu, ze <r 
Hussein był początkowo zdecydowany po­
zostać w Mekce, by tam zorganizować o- 
fcronę miasta, ale za poradą komendantów 
swoich wojsk wraz z dworem i numstranu 
cofnął się do Djeddach. A r o ,a . wahabr 
tów liczy 25,000 żołnierzy. Arm,a ta pod 
dowództwem sułtana Sonda posuwa się 
zwolna w kierunku Mekki. W  Mekce pa­
nuje Panika. Mieszkańcy uciekają maso­
wo do Djeddach. W szystkie budynki rzą­
dowe są zamknięte.

Poważne p o l o n  w H M -
Londyn, 2 października (PAT). Jak 

donosi .Daily N ew s” do India Office i d 
kół anglo .  indyjskich w Londynie napływa­
ją wiadomości o  poważnej sytuacji w  n 
djach. Jak zaznacza dziennik w e  wspom­
nianych wyżej kołach wyrażają zdziwienie 
z powodu biernego zachowania się rzą u.

P.SI. W
Rzym, 2  października (PAT). Przybył 

tu j>oseł St. Grabski, delegowany przez 
rząd polski w celu ustalenia wspólnie z mi­
nistrem pełnomocnym Rzplitej przy W aty­
kanie W ład. Skrzyńskim prelmiinarjów 
konkordatu pomiędzy Rzecząpospolitą a 
Stolicą Apostolską. Poseł Grabski przed­
stawiony został przez min. Skrzyńskiego 
sekretarzowi stanu kardynałowi Gasparrie- 
mu oraz prałatom z sekretarjatu stanu.

— W  stanie Maine odczuto dwa silne wstrzą- 
śnienia podziemne. Wywołały one wśród miesz­
kańców panikę, ponieważ trzęsienia ziemi w lej 
części Stanów Zjednoczonych są niezwyktem zja­
wiskiem

— 2 b, m. przed południem odbyło się uro­
czyste otwarcie drugich międzynarodowych Tar­
gów Gdańskich.

— Zeppelin, przeznaczony dla Ameryki, ma 
y/yroszyć w drogę z końcem przyszłego tygodnia. 
Ponieważ rządy Irancuski i belgijski odmówiły ze­
zwolenia na przelot Zeppelina ponad terytorium 
francuskiem i belgijskiem, droga, którą ma odbyć 
Zeppelin zwiększy się przez to o 1000 kim. Zeppe­
lin po wydostaniu się poza kanał będzie trzymał 
się wybrzeży hiszpańskich i wyląduje na Azorach

Z Rady Miejskiej
w .

^ od n ictw ern  w ic e p r e z e sa  to  w. . ,u u n ic tw en . w z - w  T ow . N a u k o w e  od
U ch w a lo n o  zw o ln ic  U a r s z . l o w

°P ła tv  za  za jęc ie  ch o d n ik a  m iejsk iego .

ści. jak Rząd przyznaje emerytom rządowym.
N a a t ę p n i e  przyjęto wniosek w sprawie zezwo- 
iNasiępni y „ w  na prowadzenie

lenia spółce producentów warz>w n V 
GrgowHka h u r to w e g o  na poses,. Nr. 16007 przy
ul. Gró eck ie j. O tw a rc ie  i zorg a n izo w a n ie  teg o  

ijr o je c k i 1 „oba z lik w id o w a n ie
ta rg o w isk a  p o c i ą g n ę ł y  za  -o o ą
ta rg o w isk a  p rzy  ul. T o p o lo w e ,.

Przy omawianiu ostatniego wmosku r. tow.
P iU c k i n o ru szy ł opraw ę o b ch o d zą cą  sz e r o k ie  w a r-  Hacki p o ru szy . P ł  m ia n o w ic ie  sp ra w ę tar-
^twy mieszkańców ^ c  . jm a  na W oli.
fiow iska p rzy  p rzcjezd z ie  k o ić , y
P o n i e w a ż  o d p o w ie d d i  teren miejski ,uz dawno zo-
* 1  o b r a n y ,  p o - s t a j e  ty lk o
nia targowiska. O d n ośn y  wniosek tow Pirackie­
go Rada miejska uchwaliła.

Długa chwilami namiętną dyskus,ę wywoła- 
,a ° P ‘o ia  komisji Regulan in o w o  Pra^ " M' 1 "

■ramwajowych oraz 2) w  s p r a w i e  uc y 
27 września 1923 r„ przekazującej komUn Finans. 
Budź. prawo podwyższenia taryfy t r a m w a j o w e , .

Pierwszą u ch w a łą  Rada u sta n o w iła  tary  
b ecn ic  ob o w ią zu ją cą . P o n ie w a ż  zg o d n ie  z w y  
daini re feren ta  r. B r zez iń sk ieg o  sk a so w a n ie  e, 1 

ch w a ły  w p r o w a d z iło b y  ch a o s do g o sp o  ar vi 
w ajow ej, R ad a  u ch w a łę  zo s ta w iła  w  m ocy  
to m ia s l u ch w a łę  u p o w a żn ia ją cą  kom . F in .-B u  ze  
d o a u to n o m iczn eg o  p o d n o szen ia  ta r y iy  w  
spadku  w a lu ty , R ad a m iejska  za w ies iła  w o b ec  
sin ien iu  s ię  w a lu ty  p o lsk ie j, p rzez  co  u ch w ała  
P rzesta ła  b y ć  ak tu aln a .

W  zw ią zk u  z d y sk u sją  tram w ajow ą  r. B rze-

P u n k  ofiary n t a k  gwonu Dl.
Dnia 1 października odbył się pogrzeb 

ofiary wybuchu kotła na dworcu głównym  
Andrzeja Króla członka Z. Z. K.

Nad grobem przemawiał czł. W. W. 
Z. Z. K. tow. Daroszewski, który pożegnał 
zmarłego w imieniu Zarządu Głównego Z, 
Z. K. ł

Ruch robotniczy
Z  ż y d a  p a r t j i

W piątek, dn. 3 b. m.
Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­

cy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Śródmiejska o godz 7 m 30 odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego (Al. Jero­
zolimskie 6, m. 4).

Dzielnica Powązki. 0  godz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30 m. 16, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Kolo Gazowników PPS. o godz, 7 w lokalu 
dzielnicy „Wola .  Czyste1', Wolska 44, odbędzie się 
zebranie kola.

Dzielnica, Jerozolimsko. O godz 7 w '.okala 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne -zebra­
nie członków dzielnicy.

W niedzielę, dn. 5 b. m.
Dzielnica ,Moko;ccvska- O godz. 10 m. 30 ra ­

no w sali teatru „Promenada" odbędzie się Wise 
Polityczny, na którym przemawiać będą tow. tow,.: 
poseł Barlicki, radny Szpotański, ławmik Szczy­
piorski, radny iPiłacki i radny Dewódzki.

zióski zgłosił wniosek, aby magistrat nie skarżył 
decyzji Min. Spr. Wewn. w sprawie ostatniej pod­
wyżki. która miała być obrócona na fundusz dla
b ezro b o tn y ch .

Rad. Orzech opowiedział ciekawe szczegóły 
tej znamiennej uchwały komisji specjalnej. Z opo­
wieści tej wynikało, że nietylko przekręcono sło­
wa premiera Grabskiego, lecz sfałszowano także 
protokuł posiedzenia. Rad. Wilczyński usiłował 
sprawę wybielić, usprawiedliwiając siebie jako 
przewodniczącego komisji specjał, względami for-
mrlnemi. P° przemówieniach jeszcze kilku rad­
nych uchwalono decyzji ministerjum spraw wewn. 
nie zaskarżać.

Następnie po długie, dyskusji uchwalono, po­
mimo obrony kamieniczników przez r. Seydenbeu- 
tla, pobierać podatek od nieruchomości w wysoko- 
ści 25 proc. podatku rządowego, co równa się 5
proc. od dochodu.

Pozatem odczytano wczoraj depeszę nadesła­
ną Radzie przez prezydent? Gruzji Noe Żordania 
7. wyrazami głębokiej wdzięczności za okazane 
Gruzji współczucie.

Areszcie Rada miejska jednomyślnie uchwa­
liła wyasygnować 20,000 zł. na koszta sprowa­
dzenia zwłołc Henryka Sienkiewicza i na lundusz 
im ien ia  w ie lk ie g o  p isarza .
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W najbliższym czasie nakładem Warszaw­
skiego Oddiialtf Tow. dn, Rob ukaże się bro­
szura p- t.:

JAK JEST NAPRAWDĘ W ROSJI 
SOWIECKIEJ.

B roszura omawia położenie robotników 
w Rosji, stosunek Rządu do Związków zawo­
dowych, stosunek do partji politycznych i t. d.

Towarzysze i organizacje, chcącc otrzymać 
powyższą broszurę, muszą do 6-go paździer­
nika przesłać zamówienia do Księgarni Robo­
tniczej, Wspólna 17. Warszawa. Cena ewen­
tualna 30 — 40 groszy.

Ruch zawodowy
ZWIĄZEK ZAWODOWY DOZORCÓW 

DOMOWYCH
zawiadamia, że w niedzielę, dnia 5 paździer­
nika o godz. 2 m. 30 po poi. odbędzie się uro­
czystość otwarcia sali posiedzeń przy ul. Lesz­
no 48. Udział w otwarciu biorą: tow. senator 
B. Limanowski, tow. poseł R. Jaworowski, 
tow. ławnik A. Szczypiorski, tow. S. Wosz- 
czyńska oraz orkiestra Związku. Wstęp na 
salę dla członków Związku tylko za opłaco- 
nemi legitymacjami. Zarząd.

Baczność piekarze, członkowie Związku 
Spożywczego!

W niedzielę, 5 b. m. o godz. 10 rano w 
lokalu Związku (Leszno 53), odbędzie się o- 
•gólne zebranie. Na porządku dziennym bar­
dzo ważne sprawy zawodowe. Uprasza się o 
liczne i punktualne przybycie.

Zjazd Wrfąsoreistrzów. Dnia 10 b. m, w Kra­
kowie przy ul. Bosackicj Nr. 11 w Zarządzie O- 
kręgowym Z .  Z. K,, o godz. 10 r. odbędzie się 
Walny Zjazd Wozomistrzów Dyrekcji Krakow­
skiej P. K. P,

Ze Zw. Zaw. Farmaceutów - Praco|Wników. Ze­
branie walne członków Oddz Warsz. Zw. Zaw. 
Farm.-Prac. odbędzie się w dn, 4 b. m. o godz.
9 w śccz. W razie  n ied o sta te czn ej l ic z b y  c z ło n k ó w ,  
zeb ran ie  o d b ęd z ie  s ię  11 b . id. o  godz. 9 w iecz ,,  
w ażn e b ez  względu na ilo ść  ob ecn y ch .

Związek. iPrzjoofwników last. Uiyt. Publ. w Pol­
sce. W  poniedziałek, dn. 5 b. m., o godz. 6 popoł. 
w lokalu Związku przy ulicy Wareckiej Nr. 7, od­
będzie się posiedzenie Komitetu Wykonawczego.

Wszyscy członkowie Komitetu proszeni «ą o 
bezwarunkowe i punktualne przybycie.

SckreUrjat GeMralny.

Założenie Oddziału Zw. Prac. Iwrt. Użyt. Publ. 
w Stoickim Młynie ĵ ad Pełplioem na "Pomorzu. W
dn. 26 września o godz. 4 popoł. na terenie elek­
trowni w> Stockim Młynie, odbyło się zebranie ro ­
botników lej elektrowni, zwołane przez Związek 
w celu zorganizowania ich w klasowej organizacji 
zawodowej.

Na zebraniu było około 40 robolnikówi) Re­
ferat o zadaniach i celach Związku i o konieczno­
ści należenia robotników do organizacji zawodo­
wej wygłosił Sekretarz Gen. Związku ,tow Go- 
nerko.

Zebrani robotnicy, którzy nie należeJi dotych­
czas do żadnej organizacji, z wyraźnem zadowole­
niem przyjęli rezolucję o wstępowaniu do szere­
gów klasowego Związku prac. inst. użyt. publ. w 
Polsce i otwarciu oddziału w Stockim Młynie Po 
uchwaleniu rezolucji odbyły się wybory do Zarzą­
du Oddziału.

Otumanieni przez kler i reakcyjne stronnictwa 
robotnicy na Pomorzu, coraz bardziej zaczynają 
się budzić z dotychczasowej bierności organizacyj­
nej i w coraz większej -liczbie z-asi-lają szeregi kla­
sowych organizacji zawodowych.

Ruch kult-ośwtatowf*
ZEBRANIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. U. R.

W środę, dn. 8 b. m., o godz. 17-ej odbę­
dzie się w Sejmie w lokalu Z. P. P. S. zebra­
nie Zarządu Głównego T. U. R.
Walne zebranie Towarzystwa Uniwersytetu 

Robotniczego.
Doroczne Walne Zebranie T. U. R. odbę­

dzie się w Warszawie dn. 1 i 2 listopada b. r. 
Oddziały T. U. R- zechcą do dnia 15-go b. m. 
nadesłać sprawozdania z działalności według 
rozesłanego kwestjonarjusza, wraz z poda­
niem liczby delegatów, a materjały na wysta­

w ę do dn. 20 b. m. P rzypom inam y, że w  myśl 
statutu w nioski w inny  być złożone Z arządo­
wi G łów nem u na 2 tygodnie p rze d  zebran iem  
t. ij. do dnia 15-go b. m.

SYTUACJA GOSPODARCZA W EUROPIE 
POWOJENNEJ.

Tow. dr. A. K rieger w ygłosi s ta ran iem  od­
dzia łu  w arszaw skiego  T. U. R. odczyt pod  ty ­
tułem:
Sytuacja gospodarcza w Europie powojennej
w  dniu  7 b. m.

Odczyt odbędzie się o godz. 7 m. 30 w lokalu 
T. U. R., A l. Jerozolimskie 6  m. 3 Bilety w cenie 
40 gr. dla członków T. U. R. i 60 £r. dla nieczłon- 
ków można nabywać w Sekretariacie T. U. R. i 
przy wejściu.

Wycieczka T. U. R. do Zachęty. W niedzielę, 
dn. 5 b. m., odbędzie się, zorganizowana przez 
Oddział Warsz. T. U. R., wycieczka do Zachęty. 
Wycieczka zwiedzi wystawę bieżącą i stałą. Opro­
wadzać będzie specjalny przeivodnik. Zbiórka o 
godz. 4 popoł. przed gmachem Zachęty. Bilety w 
cenie 4)0 gr. dla członków i 60 gr. dla nieczłonków 
nabywać można w Sekretariacie T. U. R., Al. Je ­
rozolimskie 6 m. 3 od 5 — 7^popoł.

T. U. R.
30 groszy — to  tylko dwa przejazdy tramwajowe.
a tymczasem za tą  małą sumkę można na-cały mie­
siąc wypożyczyć do domu ciekawe i pożyteczne 
książki powieściowe i historyczne, lekarskie, o go­
spodarstwie domowem, dziecinne, społeczne i z 
wielu inr.ych działów zaprowadzonych na życze­
nie czytelników.

Korzystajcie z okazji.
Idźcie wszyscy do biblioteki T. U. R. (At. J e ­

rozolimskie 6), Fadhowc kierownictwo! Porady! 
Tamże "obficie zaopatrzona czytelnia pism polskich 
i amerykańskich

Już się ukazała broszura taiw Otto Bauera p. t
Młodzież Socjalistyczna a ruch robotniczy -wydana 
staraniem Oddziału Warszawskiego T. U. R. Cena 
20 gr. Zamówienia na broszury z prowincji należy 
nadsyłać do księgarni Robotniczej Wspólna 17.

IfailaDSzjf Mi u Warszawie

9$

D ziś i c o d z ien n ie

Podróż po Warszawie
Wszelkie związki, zrzeszenia i stowarzysze­
nia pracownicze, uczelnie, wojsko — otrzy­
mują 40jj zniżki w sekretarjacie teatru (H i­
poteczna 8) telef. 174-01 od g. 10-ej do 3 

i od 6 ej do 9-ej.

Prowincja,
S U P R A Ś L .

(Korespondencja własna).
W dn. 28 mb. m., o godz. 4 popoł. odbył się 

wiec PPS., który zgromadził przeszło 200 robot­
ników. Zagaił przewodniczący miejscowego Kom., 
tow,, Bojarski, poczem referował tow. Niesiołow­
sk i W dyskusji zabierał glos p. Zalewski, obecny 
działacz wi Związku „Praca", a były pracownik ma 
niwie ochrany carskiej. Robotnicy przyjęli jego 
wywody śmiechem i drwinami. Po odpowiedzi, 
jaką dał mu tow. Niesiołowski, wiec został roz­
wiązany.

G ło s y  c z y te ln ik ó w .
Jak się traktuje interesantów w Banku 

Handlowym w Warszawie.
Dn. 30 września ob. Marja Mieczkowska o- 

trzymała zawiadomienie od oddziału piotrkowskie­
go Banku Handlowego o wysłaniu dla niej w dn. 
29 września 300 złotych,

Obyw M. zgłosiła się w dn. 1 b. m. do Banku 
Handlowego w Warszawie, prosząc o wypłacenie 
należnej jej sumy. Urzędnik, nic sprawdzając zu­
pełnie, odpowiedział, że pieniądze te  jeszcze nic 
nadeszły, a na prośbę ob. M. by zechciał przeszu­
kać w papierach — odburknął coś niegrzecznie.

Ob. Mieczkowska chciała już wyjść, gdy zbli­
żył się do niej woźny, ofiarując się za opłatą kił- 
ku złotych poszukać przekazu na ową sumę.

I rzeczywiście, zaledwie zbliżył się do o- 
kienka i przemówił kilka słów do urzędnika — 
przekaz natychmiast się znalazł i ob. M. wypłaco­
no 300 zł.

Nadmienić należy, że ob. Mieczkowska pracu- 
j je w Mennicy Państwowej i jest płatna od godzi­

ny. Za każdą godzinę opuszczonej pracy odtrąca­
ją jej z pensji, a taki urzędnik, któremu nie chce 
się sprawdzić papierów naraża marnie opłacaną 
pracowniczkę państwową na straty.

Jak  się traktuje pracotwników w biurach Zarządu 
dóbr i interesów Jakóba Potockiego w Warszawie.

Chcę tu przedstawić smutną sytuację pracow­
ników biurowych „Centralnego Zarządu Dóbr i In­
teresów Jakóba hr. 'Potockiego w W arszawie"’, Al. 
Ujazdowskie Nr. 34.

Pracownicy -Centralnego biura i innych po ­
szczególnych biur są wyzyskiwani w ten sposób, 
że buchalterzy, mający rodziny, pobierają zł, 180 
miesięcznie, a ja np. maszynistka-biuralistka otrzy­
muję aż zł. 60 miesięcznie, co w- Warszawie przy 
dzisiejszej drożyźnie, oznacza 'prawie śmierć gło­
dową. Aby uniknąć konieczności polepszenia by­
tu pracownikom, główny plenipotent hr. Potockie­
go obchodzi się tak despotycznie i arogancko z 
pracownikami, że w ciągu roku zmieniło •się aż 8 
pracowników. Teraz np. plenipotent, poszukując 
maszynistki, proponuje pensję 30 — 40 złotych 
miesięcznie za pracę od godz. 9 ■ 3 popa
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k o ł d r y
watowe, wełniane i bawełniane
Największy wybór! N ajniższe ceny.

M aciejowski i Artzt
M a rsz a łk o w sk a  127.

c "y "k  K
Diii wielki p a w  l a U i M o w j

z  u d z i a ł e m  n o w o a n g a i o w a n y c h  a r t y s t ó w  
P o c z ą t e k  S m . 15 w ie c z .

Ceny o d  1*90 do  10'Ciu zł.
Kasa czy n n a  od  11 - 2 i o d  5-ej p o  poi.

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu Meteorologie*}
W dniu wczorajszym pogoda wi iPolscc kształ­

towała się w dalszym ciągu pod wpływem obszaru 
wysokiego ciśnienia z nad Rosji, k tóry ogarniał 
i wschodnią część Polski. W  ciągu całego dnia w 
kraju było pogodnie, a na północy gdzieniegdzie 
notowano opary. Temperatura w godzinach po­
rannych utrzymywała się w granicach od 10“ (Bia­
łystok), do 15° (Poznań, Zakopane), w ciągu dnia 
dość znacznie wzrosła i wynosiła na zachodzie 
kraju 22°, na południu 21“ i na północo-wschodzie 
18<> (Wilno). Bardzo drobny opad w ciągu doby 
poprzedniej zanotowano w Zakopanem (0,2 m m ).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 21°, najniższa 12°; w  Zakopanem dość 
pogodnie, temperatura najniższa 10°, najwyższa o-
negdaj 16°. .

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym; dość pogodnie, ciepło, umiarkowane wia­
try południowe i południowo - wschodnie.

B e z p ie c z e ń s tw o  T e a tr u  N a ro d o w e g o . Ko­
misja techniczna, powołana przez kom isarjat 
rządu m. st. W arszawy, dokonała 1-go pa­
ździernika oględzin T eatru  Narodowego w ce­
lu stw ierdzenia, czy daje on dostateczną rę­
kojmię pod względem bezpieczeństw a. Ko­
misja stw ierdziła pewne uchybienia. Dziś ra­
no odbędą się ostateczne oględziny komisji i 
dopiero po tych oględzinach zapadnie decy­
zja, czy tea tr  może być otw arty.

Na kilka godzin przed oddawna zapowia­
danym otwarciem  T eatru  Narodowego w yda­
je się decyzję o tem  czy te a tr  jest bezpieczny.
A co będzie jeśli odpowiedź na to pytanie w y­
padnie ujemna?

O gospodarko magistracka!
O zmianę podatku. Magistrat występuje do 

Rady Miejskiej z wnioskiem o zmianę § 3 Statutu 
podatku za wynajem mieszkań w hotelach, pensjo­
natach i t. d. celem zmniejszenia obowiązujących 
obecnie s taw ek  podatkowych. Wedle projektu 
nowe normy wynosiłyby: w hotelach luksusowych 
40%, w hotelach I i II kategorji 25%, w hotelach 
III kategorii oraz w pensjonatach, pokojach ume­
blowanych i gospodach dla przyjezdnych 15% od 
sumy należności.

Ogrody i packi w setronie zimowym. Począw ­
szy od 1 b. m. aż do 15 kwietnia r p., t. j. w okre­
sie zimowym ogrody i parki miejskie: Saski, K ra­
sińskich, Ujazdowski i Skaryszewski są zamyka­
ne o dwie godziny wcześniej, t. j. już o godz. 9 w,.

Podatek  od nieruchomości. Magistrat przy­
stąpił do rozsyłania nakazów płatniczych państwo­
wego podatku od nieruchomości. Podatek  ten mo­
żna wpłacać, jak i podatki miejskie, do kas miej­
skich, a również przekazywać przez pocztę i P .
K O Niewpłacenie podatku w ciągu dni 14-tu 
powoduje doliczenie odsetek oraz kar za zwłokę 
w wysokości 4% miesięcznic. Wniesienie odwo- 
łania nie wstrzymuje obowiązku ui-szrczenia po- 
datku.

Z Wolnej Wszechnicy Polskiej. Uroczyste o-
twarcie roku akad. 1924/25 odbędzie się w nie- 
dzielę, dn 5 b. m.. o godz. 5 popoł w> sali posie­
dzeń T-wa Naukowego Warsz. (Śniadeckich 8). P o ­
rządek dzienny obejmuje: 1) Przemówienie R ekto­
ra W. W P., prof. Antoniego Górskiego; 2) spra­
wozdanie sekretarza Senatu, prof. Stefana Czar­
nowskiego, z działalności V7.W.P. w r. ak. 1923/24; 
8) przemówienie przedstawiciela słuchaczów, 4) 
wykład inauguracyjny prof A. Górskiego p. t. 
„Pierwiastek woli w prawie prywatnem'*.

Zeoiknśęcfol w ystaw y w  Kamienicy Bajrydzków.
Wystawa w Kamienicy Baryczków, malarstwa fla­
mandzkiego i holenderskiego, tryptyku bodzentyń- 
skiego oraz rewindykowanej z Rosji szabli Tadeu­
sza Kościuszki, otwarta będzie jeszcze tylko przez 
2 dni.

„Tyd(zień Akademika '-. Komisja „Tygodnia 
Akademika" przy „Bratniej Pomocy" Studentów 
Uniwersytetu Warsz., powołując się na uchwałę 
o przymusie pracy samopomocowej, wzywa wszyst­
kich członków' do zgłaszania się jak najprędzej do 
pracy przy organizacji „Tygodnia11. Kolegom, k tó ­
rzy z jakiegokolwiek powodu obowiązku tego nie 
wypełnią, będą  cofnięte wszystkie świadczenia sa­
mopomocowe,

W  chwili obecnej rozpoczyna się zbiórka de­
klaracji na fanty na (oterję ogólno - krajową Dy­
żury Komisji odbywają się codziennie 12 — l i  
17 — 18 w lokalu „Bratniej Pomocy"

Kweista na rzecz Koła Młodzieży Polskiego 
Czerw onego Krzyża odbędzie się 18 b. m. sprzedaż

nalepek okiennych trwać będzie od 13 b. m. do 
8 listopada.

Ogrody na rzedz Ligi Obrofcy Pow ietrznej. Magis­
tra t zezwolił Lidze Obrony Powietrznej Państwa 
na urządzenie zabaw w ogrodach: Saskim, Krasiń­
skich, Praskim i Skaryszewskim w czasie od 5 do 
12 b. m. pod warunkiem, że nie będzie pobierana 
opłata za wejście do tych ogrodów; w dniu zabawy.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
„Kościół Narodófwy'1. Dni' 3 b. ,m. o godz.

7 wiecz. w  sali Tow. Hygicnicznego, przy ul. Ka­
rowej 31, odbędzie się odczyt na temat: „Co to 
jest Kościół N arodowy?". Prelegentem będzie ks. 
Andrzej Huszno.

W Y P A D K I .
Żywcem zasypany. Zajęty kopaniem funda­

mentów przy zbiegu ul. Czerwonego Krzyża i W y ­
brzeża Kościuszkowskiego Stanisław Mickiewicz, 
robotnik, został przygnieciony ziemia i uległ po­
tłuczeniu pleców i prawej ręki. Pogotowie, po na­
łożeniu opatrunku, przewiozło poszwankowanego 
do domu

Przy pracy. Na stacji Warszawa — Główna— 
Towarowa wi czasie pracy maszyna przygniotła 
robotnika wojskowej wytwórni zapalników, Tadeu­
sza Wasilewskiego, L ekarz  (Pogotowia stwierdził 
potłuczenie i obrzęk prawego łokcia i prawego bo­
ku i, po udzieleniu pomocy, przewiózł poszwanko­
wanego do domu, przy ul. Złotej Nr. 76.

W ypadek sam ochodowy. P rzed  domem Nr 79 
przy ul. Marszałkowskiej samochód prowadzony 
przez Czesława Karolaka najechał na Wacława 
Gorcza Lekarz Pogotowia przewiózł ogólnie po­
tłuczonego do szpitala Dz. Jezus.

Skok  z m ostu do  W isły. Nocy ubiegłej ze sta­
rego mostu kolejowego w pobliżu drugiego filaru 
skoczył do Wisły w  celu pozbawienia się życia 
jakiś mężczyzna Tonący kilka razy wypływał na 
powierzchnię wody, wzywając pomocy, poczem zgi­
nął w nurtach Wisły. Denat pozostawił na porę­
czy mostu laskę i palto. W  palcie znaleziono do­
wód osobisty wydany na nazwisko Aleksandra 
Stanisława Mroczka, handlowca.

Tragiozne sam obójstw o a tty s ty  dram atycznego.
Nocy ubiegłej do dyżurnego przodownika w 18-ym 
komisariacie na Pelcowiźnie zgłosił się jakiś męż­
czyzna, prosząc dyżurnego, aby pozwolił mu po­
zostać przy nim do świtu, gdyż sam obawia się 
wracać do Warszawy. Dyżurny przodownik zgo­
dził się, lecz pod warunkiem, że przybyły okaże 
mu dowody osobiste. Spełniwszy prośbę policjan­
ta, nieznajomy usiadł i zajął się czytaniem gazety. 
Około godz. 4 nad ranem przybysz, którym, jak się 
okazało z dokumentów, był Teofil Rozwadow­
ski, artysta dramatyczny z Poznania, oświadczył 
przodownikowi, że idzie na podwórze napić się 
wody, lecz więcej już nie wrócił. P o  upływie pół 
godziny posterunkowy ujrzał wiszącego na drze­
wie w ogrodzie owocowym przy ul. Toruńskiej 
Nr 38 jakiegoś mężczyznę. Po dokładnych oglę­
dzinach stwierdzono, że samobójcą, k tóry  już nie 
dawał żadnych oznak życia, okazał się wyżej 
wspomniany artysta dramatyczny.

Z sądów.
ECHA SPRAW Y HONOROW EJ PUŁK. 
DZWONKOWSKIEGO Z F. NEUW ERT- 

NOWACZYŃSKIM.
Oncgrłaj przed sądem wojskowym odbyła 

się rozpraw a przeciwko pułk. Dzwonkowskie- 
rnu, oskarżonem u o pojedynek z p. Adolfem 
Neuw ert - Nowaczyńskim.

Sąd przyjął tak  zw. „przymus nieodpor­
ny" ze względu na specyficzne pojęcia hono­
ru w armji i uwolnił pułk. Dzwonkowskiego 
od zarzutów  ak tu  oskarżenia.

Pułk. Dzwonkowski ma rów nocześnie 
wytoczoną spraw ę w  sądzie honorowym kor­
pusu oficerskiego za to, że uznał za możliwe 
poprowadzić spraw ę z p. Neuwcrt-Nowaczyń- 
skim na drodze honorowej.

T eatr N arodowy. Dziś o godz. 8 wiecz. nastą­
pi otwarcie Teatru  Narodowego. Po hymnie i po­
święceniu gmachu wygłoszone zostaną przemówie­
nia: Prezydenta miasta, Prezesa Rady Miejskiej, 
Delegata Rządu. Dyrektora T. Narodowego i De­
legata Zarządu Zw. Artystów Scen Polskich Na­
stępnie odczytany będzie przez M. Frenkla prolog 
Or-Ota, po przerwie zaś odegrany będzie I akt 
„Wyzwolenia" Wyspiańskiego.

Po  uroczystości otwarcia odbędzie się bankiet 
w Salach Redutowych, wydany przez Zarząd Mia­
sta.

W  sobotę o godz 8 po raz pierwszy Maze­
pa" J. Słowackiego w następującej obsadzie: Król 
Jan  Kazimierz — Kazimierz Kamiński. Wojewoda 
— Mieczysław Frcnkei, Amalia — Jam na Roma- 
nówna, Zbigniew — Jćzcf Węgrzyn. Mazepa — 
Juliusz Osterwa. Kasztelanowa — Honorata L e ­
szczyńska. Chmara — 'Jó ze f  Mikulski, Pasek — 
Stanisław Janowski. Chrząstka — Antoni Bednar­
czyk. Ksiądz — Witoid Skarżyński Reżyseruje K. 
Kamiński.

Liga Obrony Powietrznej Państwa sprzedaje 
w kasie Teatru  Wielkiego resztę zamówionych bi­
letów na sobotnią premjerę „Mazepy"

Od czwartku kasa zamawiań sprzedaje bilety 
na następne przedstawienia.

T ea tr LctnL Dziś i jutro „Grzebień szyldkre- 
low y".

T ea tr im. Bogusławskiego. Codziennie „Po­
dróż po Warszawie".

T ea tr Polski. Codziennie „Danton" iRomain- 
Rollanda. W niedzielę o 4-ej popoł. ukaże się po 
raz pierwszy po cenach zniżonych „Prawo poca- 
cunku"

T ea tr M ały. Codziennie „Malowana żona" 
Magdaleny Samozwaniec.

W  niedziele o 4 popoł. po cenach zniżonych 
„Kwiat pomarańczowy".

T ea tr im. F redry. Dziś i jutro „Kobieta, która 
zabiła”. W  niedzielę o godz. 12 przedstawienie 
dla dzieci „Jaś i Małgosia".

T ea tr Nowości. „Hinduska".
T eatr Praski. Dziś i jutro rapsod rycerski 

„Wykradzenie 10-ciu więźniów z Pawiaka .
Sobota premjera ,;Pocałunck wojny" St. Kic- 

drzyńskiego
T eatr „Qui P ro  Quo". Codziennie doskonała 

rewja Nr. 1. Między innemi specjalnie podobają 
się „Ghetto", „Interpelacja11, „Ułani", Dług termi­
nowy.

Stańczyk. W  „Stańczyku" czynione są przy­
gotowania do otwarcia nowego sezonu, które na­
stąpi w połowie bieżącego miesiąca

Akad era ja ku cr.ci proś. Mieczysława. Surzyń- 
skiego. Dziś o godz. 6 popoł. w' Konserwatorium 
odbędzie się Akademia ku czci zmarłego prof. Su- 
rzyńskiego Program: przemówienie Br. Rutkow ­
skiego, oraz część koncertowa (Requiem, pieśni, 
utwory organowe). W ykonaw cy: T, Skonieczna,
Br R utkowski. W stęp  wolny.

W ieczór Boy'a. Niedzielny wieczór Boy'a w 
sali Tow. Hygienicznego, Karowa 31 — zapowiada 
się imponująco. P.p. Malicka, Modrzewska i F ren ­
kel wypowiedzą szereg dotychczas nieznanych poe­
zji, a p. M Maszyński będzie bawił wesołemi pio­
senkami. Przy fortepianie zasiądzie W . K rupiń­

ski. Bilety wcześniej nabywać można u  Chodo­
wieckiego, Krak. 'Przedm. Nr 9

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH 
STYLOWY—FILHARM ONJA -  „Dom handlowy 

Pojtasz i Perim uter .

Afisz głosi, iż ma to być komcdja w dziewię­
ciu aktach; że w dziewięciu aktach na to można
się zgodzić, ale że ma to być komedia w to trudne
jest uwierzyć Bywają komedie więcej łub mniej
udatne. weselsze i mniej wesołe, ale ta „komcdja 
jest poprostu parodją komedii. Akcja i dowcipy 
są w> jednym tonie: apatyczne, mdłe i tak bezna­
dziejnie niepomysłowe, że najcierpliwszego widza 
mogą wyprowadzić z równowagi.

Rzecz dzieje się gdzieś w Ameryce, w sferach 
żydowsko - przemysłowych Tło jest obrzydliwie 
nudne: wielki magazyn damskiej konfekcji, pok a­
zy .mód, sceny z modelkami, intryżki, sztuczki 
handlowe — wszystko szablonowe, widziane Bóg 
wie ile razy, beznadziejnie nudne. Na tern tle 
rozgrywają się dzieje zakochanej jedynaczki wła­
ściciela firmy ~  tak nudne i tak opatrzone, jak 
opatrzone są wszystkie tego rodzaju sztuczki, 
obliczone na popularność i powodzenie wśród naj­
mniej wybrednej publiczności.

Scenariusz jest nawet dość zgrabny 1 gdyby 
był na inny temat mógłby się podobać.

Obraz wystawiono dość starannie, z nakładem 
kosztow wdrtych lepszej sprawy. Gra artystów 
nic odznacza się niczem szczególnem. To samo 
rzec można o ilustracji muzycznej.

łka-

Wyścigi konne.
Rezultaty wczorajszych wyścigów.:
Gonitwa 1, dyst 2100 mtr.: 1) La Rcine, 2) Le­

lek. 3) Baratarja w 2 m. 21 sek. o 6 dł. Tot. 82. zł.
Gonitwa 2. dyst 1100 mtr: 1) Baika, 2) Iwo w 

1 m. 12 s. o 4 dł. Tot.  13 zł.
Gonitwa 3, dyst. 1600 mir : 1) Palatyn, 2) L o ­

tos w  1 m. 43% *. o % dł. Tot. 27 zł.
Gonitwa 4. dyst 1100 mtr.: 1) Biju, 2) M aska­

rada, ?} Tuhaj-Bej w 1 m. 10 s. o szyję. T ok  zw. 
22, fr. 14 i 19 zł

Gonitwa 5, dyst. 2100 mtr.: 1) Cetynia, 21) Hai­
damak, 3) Aza w 2 m. 20 s. o 3 dł Tot zw. 72, 
fr. 36 i 63 zł.

Gonitwa 6, dyst. 800 mtr : 1) Claude Denise, 
2) Turka Wika. 3) 'Erie w, 50 sek. o 2 dł. Tot. zw, 40, 
fr, 18 i 16 zł

Gonitwa 7, dyst. 2100 mir.: 1) Eo ipso, 2) Zer- 
wikaptur w 2 m. 18% s. o 2% dł. Tot i3 zł. 

Następne wyścigi jutro o godz. 2 popoł,

Sport.
A . Z. S. — „O rzeł Biaiy".

W niedzielę o godz. 3 popoł. odbędzie się w
ogrodzie W  E. Raua (Alcia 3-go Maja) rcw nń to .  
wy mecz piłki latającej (voley baji) pomiędzy 
drużynami A. Z. S-u i Związku Sportowego „Orła 
Białego".

Poprzednie epotkanie zakończyło się zwycię­
stwem A. Z. S-u  wi stosunku 2:0 (15:6, 15:10)!

Szkoła dokształcająca
d la  c u k ie r n ik ó w .

Muzeum Przem ysłu i Rolnictwa oraz 
Cech Cukierników otwierają w październiku 
Szkołą w ieczorow ą dla cukierników.

W szelkie inform acje i zapisy w  Kance- 
larji Szkoły ul. Składow a 3, w  poniedziałki, 
w torki, środy i piątki od godz. 6 do 8 w ie­
czorem.

Wzywam ad m in istrację  
tygodnika

JUTRO
Tą drogą

99

do uregulow ania rachunku  z a le ­
głego — Zł. 28.43 gr. należne 
Biuru przepisyw ania na m aszy­

nach  B ednarskiej.

Teatr i muzyka.
TEATR IM. FREDRY.

„K obieta, k tó ra  zabiła". S. G arrick 'a . Rezya. J.
Popław ski.

Treść sztuki tej znana jest już czytelnikom z 
poprzednich sprawozdań. Pozostaje ty lko zająć 
się wykonaniem, na jakie zdobył się tea t r  im F re ­
dry, To, co w innym, zasobniejszym teatrze, by ­
łoby rzeczą normalną, tutaj jest dużym wysiłkiem, 
zasługującym przez to na tem większe uznanie. 
Nic sztuka bowiem czerpać z pełnego. Tych kil­
ka słów odnosi się więc przodewszystkiem do stro­
ny dekoracyjnej przedstawienia. Zadowalające 
W ażen ia  optyczne były wywołane umiejętnie i 
sprzęgały się z nastrojami widowni pod wpływem 
treści. A  treść tę odtwarzano z prawdziwym ar­
tyzmem, wykonawcami bowiem byli p.p : Bay-Ry- 
dzewski, Kozłowska, Ziembiński, Bogusińska. I 
doprawdy, reżyser niewiele pewnie miał do nad­
mienienia w kwestji tych łól

Również r-eszta w ykonawców stanęła na wy­
sokości — tu już nietrudnego — zadania. W  re ­
zultacie trudnoby się doszukać w przedstawieniu 
sceny, k tóraby nie przemawiała do widza bardzo 
silnie. Te uwagi i spostrzeżenia pozwalają przy­
puszczać, żc niezadługo nadejdzie chwila, kiedy 
tea tr  im. Fredry nie będzie ustępował W' poziomie 
swym — innym dobrym teatrom warszawskim

Narazie gorącem tyczeniem każdego sympa­
tyka tego teatru powinien być dobór przez kierow­
nictwo odpowiedniego wartościowego repertuaru.

M
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WARECKA 7,
W YKONYW A W SZELKIE ROBOTY W  ZAKRES  

DRUK ARSTW A W CH O D ZĄ C E: 

A F IS Z E , ULOTKI, DRUKI BIU ROW E. 

_  KSIĄŻKI I B R O SZ U R Y . —

PRZYJM UJE D O  D R U K U . 

D ZIEN NIK I, TY G OD N IKI, M IE S IĘ C Z N IK I.

Ł _  CENY NISKIE.
Na żądanie przedkładam y szczegółow e kosztorysy.

Dr. med. Zofja Rostkowska
skórne, w eneryczne kosm etyka. 
C h ło d n a  26 , tel. 99-29, od 3—5.

ł) wuny

0 r . r,ned. W ein ira u b
Chor. w ener., skórne, niem . p łcio ­
wa. Praga-Targow a 78 m. 10 przy 

W ileńskiej, 10—12 r. i 4—8 w

Dr. mi Feliks R0STK9WSK1
wener. skó rne , płciowe. 9*” °  a 

2 6 ,  tel. 99-29. od 1 - 3  1^5-8 
Panie 2 — 3 i 6 -  7.

na suknie , m undur* 
ki, okrycia t kost- 

jum y. Plusze, weloury, zam sze 
na palta, satyny kołdrow e, po d ­
szewki, flanele, chustki w ełniane 
watoliny.
n łń T N l m adapolam y, batysty,
FIU lllll, nansuk i, zefiry, obrusy,
p r z e ś c i e r a d ł a .  M aterjały n a  po­
krow ce i rolety. Taniej niż w szę­
dzie! Bracia Nawara, C hm ielna 
35.

n Ulflhli s °bdnych  wybór wo- 
I c u l l  bec  zasto ju  ceny bez­
konkurencyjne. U dzielam  kredy­

tu. P ,ac tr z e c h  Krzyży 13, róg 
Żórawiej.
n i .  starszych uczniów  nadszedł Uld tran sp o rt palt po 15 zł. szt.

K ooperatyw a „E lektryczność" 
D obra Ne 31.____________________

Maszyny do szycia „K asprzyc­
kiego". H urtow o—D etaliczn ie— 
Raty. W arszawa. M arszałkowska 

153. Zamawiać m ożna listownie.
pończoszniczą 13-kę 
sp rzedam . C hłodna 12

m. 56.

P O t l i l M  szeństw o m ają! to ­
karki i ślifierki, k tóre pracow ały 
w fabryce guzików lub grzebieni 
Zgłosić się  w fabryce guzików, 
Sz. S trendarz, Nalewki 2 a. win­
da 1 0 ._______

Zęby sztucz­
ne, korony,

m ostki złote, przeróbka starych. 
Technik dentystyczny. R ancm an, 
Złota 21 — 4, pierwsze piętro.
front.

IWIE lEtlESIE.

R e d ak to r  naczelnv dr. Felike Perl, W ydawco: Rada Naczelaa P. P. S, R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : J a a  M. B orakb w - u i t o  w d ru k a r n i  „ R o b o tn ik a "  W a r e c k a  7.


